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Środa, dnia 16 czerwca 1937 


Kraków. (Tel. wł) O godz. 9,5 
rozpoczęła się rozprawa przeciw inż. 
Adamowi Dohoszyńskiemu. Posiedze- 
nie otworzył dr Krupiński stwierdza- 
jąc, że Prokuratura Generalna zgłosi- 
ła powództwo w imieniu skarbu pań- 
stwa na ogólną sumę 2,631 zł. Po- 
wództwo to trybunał dopuścił, jak 
również zgłoszone na rozprawie po- 
wództwo Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
w Krakowie przez mgr Gierżanowskie- 
go na sumę 264 zł. 

Z kolei przewodniczący sprawdził 
liste przysięgłych, których zatwierdzo- 
no 23. Następnie zaznaczywszy, że 0- 
bronie przysługuje prawo wyłączenia 
pięciu, a prokuratorowi czterech przy- 
sięgłych przystąpił dr Krupiński do 
losowania ławy przysięgłych, wyjmu- 


Akt drugi wyprawy myślenickiej 


htynier Adam Doboszyński przed Sadem Przysięgłych 


W tej samej sali... — Sąd, prokurator i ława obrońców Wylosowanie Sądu Przysięgłych — Co mówi akt oskar- 
żenia — Zeznania inż. Doboszyńskiego — Oskarżony wnosi o wyeliminowanie ze sali rozpraw żydów 


jąc kartki z urny, stojącej na stole 
sędziowskim. Prokurator wykorzystał 
w pełni przysługujące prawo, nato- 
miast adw. Stuhr w imieniu obrony 
wyłączył 4 przysięgłych. 

W rezultacie w skład ławy weszli 
przysięgli pp.: Jan Olszewski, pik. Bo- 
lesław Zubrzycki, Wacław  Dutkie- 
wicz, płk. Józef Jaworzyński, Feliks 
Przyjemski, WŁ Jarczewski, Stanisław 
Tchórzewski, Feliks Drobnik, Karol 
Korta, Walenty Dudek, Jan Dłuszew- 
ski, oraz Ludwik Andrysik i Rudolf 
Jędrzejowski w charakterze zastęp- 
ców. 

W dalszym ciągu przewodniczący 
sprawdził personalia Adama Dobo- 
szyńskiego, po czym sąd przystąpił do 
odczytania aktu oskarżenia. 


Co mówi akt oskarżenia 


Adama Doboszyńskiego, syna Ada- 
ma i Natalii z Wiśniewskich, ur, 11 
stycznia 1904 w Krakowie, rzymsko- 
kat., inżyniera budowlanego, karane- 
go administracyjnie, aresztowanego od 
30. 6. 1936 prokurator oskarża o to, że 

1) w czerwcu 1936 na terenie powia- 
tów krakowskiego i myślenickiego za- 
łożył bezprawnie z kilkudziesięciu osób 
składający się związek zbrojny, dostar- 
czył mu broni i kierował nim na tym 
terenie, a także na terenie powiatów 
limanowskiego i nowotarskiego; 

2)w nocy z 22 na 23 czerwca 1936 
roku w Myślenicach na czele grupy 
złożonej z 20 ludzi, wydzielonej ze swe- 
go oddziału zbrojnego wtargnął do lo- 
kalu posterunku P. P. i zabrał stam- 
tąd wspólnie z będącymi pod jego roz- 
kazami towarzyszami, w celu przywła- 
szczenia 14 karabinów, 4 rewolwery, 
amunicję i inne przedmioty wyekwipo- 
wania policyjnego. łącznej wartości 
2.500 zł oraz gotówkę 45 zł; 

3) wspólnie z towarzyszami zni- 
szczył urządzenie biurowe posterunku 
przez zniszczeńie, względnie uszkodze- 
nie drzwi, okien, szaf, biurka, telefonu 
i maszyny do pisania; 

4) tej samej nocy w Myślenicach, 
wydawszy rozkaz całemu oddziałowi 
zbrojnemu, zniszczył w różny sposób, 
a przede wszystkim przy użyciu ognia, 
różne towary w sklepach żydowskich 
kupców, przy czym do popełnienia tego 
przestępstwa dostarczył członkom 
związku nafty do podpalenia towarów; 

5) wtargnąwszy na czele nieustalo- 
nej ilości osób do mieszkania powiato- 
wego starosty Ant. Bassary, nakłonił 
obecnych tam napastników do zni- 
szczenia urządzenia mieszkania; 

6) na czele grupy złożonej z 21 osób 
i wspólnie z nią używając przemocy, 
zatrzymał, rozbroił i prowadził wraz 
z grupą aż do Myślenie strażnika miej- 
skiego Władysława Święcha, zdążają- 
cego na posterunek P, P. w eelu za- 
alarmowania o napadzie na Myślenice; 

7) wydawszy polecenie nieustalonej 
liczbie towarzyszy, nakłonił ich do pod- 
palenia synagogi, żaś do wykonania 


tego przestępstwa przyczynił się udzie- 
lając materiału łatwo palnego; 

. 8) w czerwcu 1936 w powiatach my- 
ślenickim, limanowskim i nowotar- 
skim na czele oddziału zbrojnego i 
wspólnie z nim: a) dnia 23 czerwca 
1936 w Porębie kierówał akcją zbrojną 
i strzelał do ścigającej oddział policji, 
celem skłonienia jej do zaniechania 
pościgu, b) dnia 25 czerwca 1936 w Zu- 
brzycy kierował akcją zbrojną i strze- 
lał do ścigającej oddział Straży Gra- 


nicznej. 
) UZASADNIENIE 


W uzasadnieniu aktu oskarżenia 
czytamy: 

23 czerwca 1936 nad ranem posteru- 
nek P. P. w Myślenicach zawiadomił 
władze zwierzchnie o nocnym napa- 
dzie na Myślenice i o cofnięciu się od- 
działu napastniczego ku Dobczycom. 
Nastąpił pościg w lasach Poręby i wy- 
miana strzałów. Wówczas to dowie- 
dziano się,.że na czele oddziału stoi 
inż. Doboszyński. Zbrojne starcie z po- 
licją spowodowało rozbicie tego oddzia- 
łu na drobniejsze grupy. Doboszyń- 
ski, skupiwszy w okół siebie garść 
niedobitków, udał się z nimi w kie- 
runku Czarnego Dunajca i Zubrzycy, 
gdzie doszło dnia 26 czerwca powtór- 
nie do starcia z pościgowym oddziałem 
straży granicznej. Doboszyński przeby- 
wał samotnie w lasach; gdzie go ujęto 
w okolicy Zawoi dnia 30 czerwca 1936. 
Przed tym jeszcze zatrzymano znaczną 
część jego towarzyszy, ostatni zaś 
członkowie wpadli w ręce policji 15 
września 1936. W starciu z oddziałami 
policji i straży granicznej padło dwóch 
członków wyprawy  Doboszyńskiego, 
a jeden odniósł rany. 

Dochodzenia rozpoczęto dnia 26 
czerwca. Okazało się, że na odprawie 
kierowników kół Stronnictwa Narodo- 
wego w dniu 7 kwietnia Doboszyński 
polecił przy każdym kole utworzyć 

| „drużyny ochronne“ dla ochrony przed 
Żydami i komunistami. Do drużyn 
mieli należeć ludzie odważni. gotowi 
na wszystko i zdyscyplinowani, gdyż, 


jak Doboszyński mówił, może przyjść 
od walki, w której będą ranni. Sam 
plan najazdu na Myślenice powstał 
między 7 a 18 czerwca 1936, to jest po 
powrocie z ćwiczeń wojskowych. Do- 
boszyński objechał na rowerze teren 
przyszłej akcji. Aby odpowiednio przy- 
gotować drużyny ochronne, urządził 
Doboszyński alarmy nocne, w czym 
pomagali mu Andrzej Płonka, Karol 
Knotek i Antoni Kwinta. Na ostatnim 
alarmie Doboszyńsi zapowiedział, że 
następny alarm będzie już połączony 
z wymarszem na jakiś punkt koncen- 
tracyjny i nakazał, by członkowie sta- 
wili się z plecakami i rowerami. Istot- 
pie w dnim 22 czerwca Doboszyński za- 
rządził wikę zbiórkę na godz. 21,30 w 
lesie chorowickim, Pewna ilość człon- 
ków drużyn ochronnych przybyłą z re- 
wolwerami, siekierami, drągami a na- 
wet jeden z uciętym karabinem. , Do- 
boszyński również zjawił się uzbrojony 
w dwa rewolwery i 164 naboi, których 
część zakupił przed tym w Krakowie. 

W lesie chorowickim Doboszyński 
sprawdził przy pomocy Andrzeja Płon- 
ki liczebność uczestników, a następnie 
zapowiedział cel dalszych działań sło- 
wami: „Idziemy na Myślenice. Dzisiaj 
się zaczyna. 

Część uczestników zorientowała się 
wówczas, że chodzi o sprawę niebez- 
pieczną, więc wycofała się z dalszej 
akcji. Doboszyński uformował towa- 
rzyszy w kolumnę czwórkową i skiero- 
wał ich na Myślenice. Czoło i tył po- 
chodu zabezpieczali rowerzyści. W 
czasie marszu na szosie przecięto tele- 
fony Myślenice — Kraków, Myślenice 
— Pcim, Myślenice — Dobczyce. 


CELEM ROZBROJENIA 
POSTERUNKU 


W odległości kilku kilometrów od 
Myślenic Doboszyński oznajmił towa- 
rzyszom, że celem marszu jest rozbro- 
jenie posterunku i zniszczenie skle- 
pów żydowskich. Przy wejściu do My- 
ślenic, Doboszyński podzielił oddział 
na dwie części, Na czele jednej poszedł 
na posterunek PP., a drugiej polecił 
zdemolować sklepy i podpalić bóżnicę. 
Sam Doboszyński z rewolwerem w rę- 
ku wszedł na posterunek, gdzie był po- 
sterunkowy Małecki. Osk., Andrzej 
Płonka uderzył Małeckiego tępym na- 
rzędziem, za co skarcił go Dohboszyń- 
ski. Towarzysze Doboszyńskiego za- 
brali z posterunku 8 karabinów, 10 ba- 
gnetów, 48 nabojów, 6 rewolwerów, 10 
granatów łzawiących, kajdanki, opa- 
trunki i 6 pałek gumowych, Następnie 
zniszczono wnętrze posterunku, Po o0- 
dejściu z posterunku, oddział udał się 
na rynek i tam zdemolowano kilkana- 
ście sklepów, niszcząc towary, warto- 
ści 10 tys. złotych. W tym czasie za- 
trzymano strażnika miejskiego, WŁ. 
Święcha, uprzednio go rozbroiwszy. 


W MIESZKANIU STAROSTY 


Po zdemolowaniu sklepów Dobo- 
szyński zarządził zbiórkę i poprowa- 
dził oddział do mieszkania starosty. 
Tam Doboszyński i Jan Kwinta wtar- 
gnęli do komórki, gdzie ukrył się sta- 


rosta i jego służąca i sterroryzowaw= 
szy ich rewolwerami, zażądali wyda- 
nia broni i starosty. 


POŚCIG 


O godzinie 4 rano cały oddział wy- 
cofał się w stronę Poręby. O godzinie 
15 patrol policyjny natknął się na od- 
dział Doboszyńskiego. Wywiązała się 
strzelanina, w czasie której został 
ciężko ranny Józef Pałka oraz lżej Jó- 
zef Balarz, W czasie utarczki areszto- 
wano kilku uczestników  najścia na 
Myślenice, przy czym wielu tłumaczy- 
ło się, że szli pod presją, obawiając się 
śmierci na wypadek dezercji, 

W pościgu za resztą oddziału, straż 
graniczna natknęła się koło Zubrzycy 
na oddział Doboszyńskiego. W czasie 
strzelaniny zginął Józef Machno. Zno- 
wu ujęto kilku członków oddziału. 
Doboszyński samotnie opuścił oddział, 
kierując się w stronę Zawoi. Tam go 
też ujęto 30 czerwca. Ponieważ Dobo- 
szyński w momencie aresztowania 
sięgnął po rewolwer, strzelił do niego 
posterunkowy Kossowski. raniąc go 
lekko w rękę, 


„DEMONSTRACJA PRZECIW STO- 
SUNKOM ADMINISTRACYJNYM" 


Doboszyński przyznaje się do za- 
rzucanych mu czynów, z tym jednakże 
zastrzeżeniem, że nie oddał w ciągu 
całej akcji ani jednego strzału oraz 
nie wywierał na uczestnikach żadnej 
presji, ani też nie groził rewolwerem. 
na wypadek dezercji. Czyn swój Dobo- 
szyński tłumaczy jako demonstrację 
przeciwko stosunkom administracyj- 
nym i policyjnym, panującym na tere- 
nie powiatu krakowskiego i myślenie- 
kiego, które uważał za symbol panu- 
jącego w Polsce systemu. Zorganizo- 
waną akcję, którą podiał į prowadził, 
traktował jako walkę bez względu na 
ofiary, a naczelnym postanowieniem 
jego było przedłużać walkę w czasie i 
terenie, aby ten rodzaj jego demon- 
stracji skupił uwagę całego społeczeń- 
stwa. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący zapytuje Doboszyń- 
skiego, czy przyznaje się do popełnie- 
nia przestępstw, wskazanych w akcie 
oskarżenia. 


Na pytanie przewodniczącego Dobo- 
szyński przyznaje się tylko do popeł- 
nienia przestępstw, zawartych w punk- 
tach 6 į 7 aktu oskarżenia, a mówią- 
cych o napadzie na mieszkanie staro- 
sty Bassary i © uprowadzeniu strażni- 
ka granicznego Święcha. 


Inż. Doboszyński rozpoczyna 
zeznania 

Z kolei inż. Doboszyński składa swe 
zcznania dotyczące przyczyn, jakie 
skłoniły go do wszczęcia wyprawy na 
Myślenice! 

Pragnąc wytłumaczyć pobudki te- 
go czynu, muszę cofnąć się do listopa- 
da 1934 r. W tym czasie wydałem 
książkę „Gospodarka narodowa“, 
gdzie przedstawiłem moje poglądy. a 
po tym postanowiłem przystąpić do u+ 
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rzeczywisinienia moich myśli i idea- 
łów, wyrażonych w tej rozprawie. 


Praca Doboszyńskiego 
w Stronnictwie Narodowym 


— W tym celu wstąpitem do Stron- 
nictwa Narodowego, uważając, że dzia- 
dając w tej organizacji politycznej 
najlepiej zrealizuję moje idee. Jako 
prezes Stronnictwa Narodowego na 
powiat krakowski i członek zarządu 
okręgowego, postanowiłem prowadzić 
mą działalność przez popularyzację 
narodowych haseł gospodarczych 
wśród najszerszych warśtw i pracę or- 
ganizacyjną, mającą na celu zaszcze- 
pienie poglądów narodowych ludności 
powiatu krakowskiego. Od listopada 
1934 do lutego 1935 r. pracowałem or- 
ganizacyjnie, a po tym wyjechałem do 
Warszawy w celach zarobkowych. 
Wolne chwiłe wykorzystywałem na 
wyjazdy do innych środowisk, gdzie 
miałem odczyty. W lipcu 1936 r. po- 
wróciłem do Chorowic i przystąpiłem 
do czynnej akcji politycznej. W tym 
czasie powiat krakowski przedstawiał 
zupełnie martwy teren. Było to istne 
pobojowisko ideowe. Organizacje po- 
majowe z okresu radosnej twórczości 
zamierały. Było trochę rezerwistów i 
„Strzelca“ subwencjonowanych przez 
przemysł żydowski i przedsiębior- 
stwa państwowe. BBWR. usypiało. 
Działały też resztki mlodzieży, popie- 
ranej przez BB. Wśród młodzieży za- 
cząła też w tym czasie działać organi- 
zacja Akcji Katolickiej, Zamierał tak- 
że „Piast”, Spały PPS. oraz związki 
zawodowe w postaci ZZZ. Była to, jak 
się później okazało, cisza przed burzą. 

— A jak się przedstawiały stosunki 
gospodarcze? Gospodarka była wręcz 
katastrofalna.  Powszedni człowiek 
był niepotrzebny. Nędzą panoszyła się 
na każdym kroku. Nigdy bym nie przy- 
puszczał, że może być taka nędza, po 
18 latach niepodległości, gdybym sam 
tego nie stwierdził w ezasie wyprawy 
myślenickiej. W wioskach ludzie wy- 
nędzniali żywili się niekiedy zczernia- 
łymi ziemniakami i chudym mlekem. 
Chleb należał tam do rzadkości. 

— Na tym oceanie nędzy tuczyło się 
żydostwo. Wszystkie większe fabry- 
ki, za wyjątkiem Piaseckiego, były o- 
panowane przez międzynarodowy ka- 
pitał, sterowany przez Żydów. Wyzysk 
chałupników przez Żydów na terenie 
powiatu krakowskiego przyjął cechy 
rażące. Jak obliczyłem, w jednej wio- 
see tylko, Żydzi w ciągu jednego tylko 
roku wyssali ze społeczeństwa polskie- 
go 200.000 złotych. Za wyroby koszy- 
karskie płacono horendalnie niskie ce- 
ny, a pobierano potym  niewspół- 
miernie wysokie ceny. Miasteczka za- 
lane zostały przez fale żydostwa. 


Jak to było w Skawinie ! 


— Np. jak to było w Skawinie. Je- 
den z Żydów jeszcze w 1933 r. nie miał 
nic więcej prócz dziesięć palców, a w 
okresie wyprawy myśleniekiej tak już 
się dorobił na nędzy chałupników, że 
postawił sobie kamienicę. W tym eza- 
sie Żydzi zepchnęli szereg rzemieślni- 
ków samodzielnych do rzędu chałup- 
ników. Za 15 godzin pracy płacili cha- 
łupnikom od 3 do 4 złotych, ale i tak 
praca była rarytasem, bo trzeba było 
się Żydom podobać i stosować do ich 
woli i poglądu. Wyzysk Żydów w 
stosunku do chłopów wyraża się w 
transakcjach z krowami. Żyd dawał 
chłopu schudzoną krowę pod tym wa- 
runkiem, że będzie ją utrzymywał. Po 
pewnym czasie krowę sobie zabierał i 
sprzedawał ją z podwójnym zarobkiem. 
Była to nowoczesna lichwa. 


— A jak ustosunkowały się miaro- 
dajne czynniki do zachodzących fak- 
tów? Nie występowały one z obroną 
i w kierunku ujawniania niezdrowych 
warunków. W samej Skawinie fabry- 
ka cykorii Francka stale zaopatrywała 
się w zboże u Żydów i dopiero pa 
przyjściu nowego dyrektora zaszla 
zmiana. Dyrektor ten postanowił za- 
opatrywać się w zboże bezpośrednio u 
chłopów z pominięciem drogiego po- 
średnika żydowskiego. Wówczas zro- 
bili alarm Żydzi interweniując u sta- 
rosty. Ustalona wówczas, że fabryka 
będzie zaopatrywać się w połowie 
u Żydów, a w polowie bezpośrednio 
u rolników. 


Pierwsze prace organiza 
cyjne... 


Z poczatkiem lipca 1936 r. zakasa- 
łem rękawy i począlem pracować or- 
ganizacyjnie i politycznie, Rozpoczą- 
łem swą pracę przy udziale dwóch 
placówek, które powiększyłem do 


pięćdziesięciu z liczba 2.000 członków, 
W pracę tę, jeśli tak można powie- 
dzieć, wkładałom całą swą duszę. Dą- 
żyłem do polepszenia losu ludzi. Od- 
pieram kategorycznie zarzut, skiero- 
wany pod moim adresem z motywa- 
mi, a dotyczący rozwiązania Stronnic- 
twa Narodowego, że działałem dema- 
gogicznie. Nie chciałem bałamucić, jak 
to powiedziano we wspomnianej mo- 
tywacji, ale pragnąłem wskazać Pola- 
kom drogę wyjścia, drogę do popra- 
wy. Jakie by były wyniki mojej pracy 
uświadamiającej, to najlepiej mówi o 
tym stan wyrobienia ideowego moich 
współtowarzyszy wyprawy myślenie- 
kiej. którzy przed kilkunastoma dnia- 
mi przesunęli się przed trybunałem. 


...i pierwsze przeszkody 


— W pracy mojej napotkałem na 
wielkie przeszkody. W miejscowości 
Dobczyce rozwiązywano stale zebra- 
nia Stronnictwa Narodowego. Do Dob- 
czyc wysłałem magistra praw, ale gdy 
to nie pomogło, sam tam pojechałem 
na zebranie organizacyjne. Na zebra- 
nie ta przybył przodownik, który roz- 
wiązał zebranie. Pokazałem mu wów= 
czas ustawę o zgromadzeniach. Mimo 
perswazyj i usilnych tłumaczeń doszło 
jednak do rozwiązania zebrania. Nie 
pomogły żadne protesty i zażalenia. W 
Dobczycach dowiedziałem się o rze- 
czach, od których stawały włosy dęba. 
W ogóle miałem wrażenie, że wystę- 
puję w roli spowiednika. Stosunki, 
jakie zaobserwowałem w Dobczycach 
io jakich mi mówiono, skłoniły mnie 
do napisania artykułu do „Orędowni- 
ka* pt. „Cudotwórca z Dobczyc”. | 

— Opisując swoje wrażenia zetknię- 
cia się z policją nie kieruję się żadną 
niechęcią do władz policyjnych. Chcę 
jeno odmalować tło. Stwierdzam, że w 
mojej działalności politycznej natra- 
fiałem też na ludzi, którzy nie czynili 
mi trudności, ale większość była tych, 
którzy mi stawiali przeszkody. 

— Artykuł s«<Orędownika* doczekał 
się pewnej reakcji. W odpowiedzi na 
to wezwana mnie do konirontacji. Gdy 
żądano, bym podał informatora, po- 
wiedziałem, że zrobię to tylko na roz- 
prawie. Sprawa, © której mówiłem do- 
tad i zawarta w artykule, była prawdą. 
Po kilku tygodniach wysłałem do Dob- 
czyc kolegę dla organizowania. zebrań, 
ale nie można było tej pracy podołać. 
Obserwując to wszystko, stwierdziłem, 
że Polska dzieli się na Polskę A i B. 
Polska B sięgała aż pod rogatki Kra- 
kowa. 


Współpraca Stron. Ludowego 
i PPS z komuną 


— Tak było w powiecie myślenic- 
kim. Natomiast w powiecie krakow- 
skim stosunki były poprawniejsze. By- 
ło to z początkiem 1935 T. Pogorszenie 
nastąpiło raptownie. Zarysowało się 
zwłaszcza, jak sobie to później uświa- 
domiłem, wówczas, gdy przyszło do 
w spółdziałania Stronnictwa Ludowego 
i PPS. z komuną. Współdziałanie to 
dokonywało się według dyrektyw 
Kominternu. Zacząłem obserwować 
niepokojące objawy na zjeździe „Wi- 
ci“, odbytym pod protektoratem prof, 
Kota. Zebrana młodzież żądała wpro- 
wadzenia czegoś w rodzaju kołhozów 
(ustroju rolnego na wzór bolszewicki 
— przyp. redakcji). Zamarły, zdawało 
się, teren ożywił się. 

Zaczęło działać Stronnictwo Ludo- 
we, ale jego działanie szło w kierunku 
komunistycznym, Kongres Kominter- 
nu nakazał filtrację stronnictw komu- 
nistom. Zaczęły rozwijać aktywność 
związki klasowe, idąc pod komendą 
PPS, zblokowaną z komuną. Drobner 
wysunął się na czoło socjalistów kra- 
kowskich. Widząc akcję organizacyjną 
ze strony związków klasowych, przy- 
stąpiłem do zorganizowania narodo- 
wego związku „Praca Polska“ wśród 
pracowników budowlanych. Na jesię- 
ni 198G r. urządziłem zebranie*organi- 
zacyjne. Dotychczas placówki tej nie 
zatwierdzono. Widzę w tym między 
in. wpływ p. Czarneckiego, byłego dy- 
rektora Funduszu Pracy i inspektora 
pracy na powiat krakowski. 


Ataki na przywódców 
narodowych 


— Równocześnie z faktami wzro- 
stu akcji organizacyj „frontu ludowe- 
go" zaczęly się pojawiać oszczercze 
ataki w stosunku do przywódców na- 
rodcwych. Tak atakowano na terenie 
powiatu gorlickiega magistra Tuska, 
w Nowym Targu dra Mecha. W socjal- 
komunistycznych pismach, wydawa- 
nych w Krakowie wystąpiono z © 
szezerczymi atakami wobec mnie mó- 
wiąc, „że się pnę po karkach chłop- 


skich i robotniczych do władzy”. 

— Zresztą organizowano także pod 
firmą „frontu ludowego" stronnictwa 
prorządowe. Napisał o tym Wincenty 
Kublin w jednym z miejscowych pism. 
W organie tegoż „frontu ludowego“, 
wychodzącym w Poznaniu, odpowie- 
dziano mu, że są dwa fronty ludowe: 
prorządowy i komunistyczny. Gdybym 
ja był referentem starostwa, to bym 
widząc działającą pod firmą „frontu 
ludowego“ organizację prorządową, 
poradził, aby zmieniła swą nazwę". W 
tych warunkach, kiedy były te dwa 
fronty ludowe, wytwarzało się zamie- 
szanie wśród mas. 


Rozwiązywanie zebrań 


— W 1935 r. urządziłem zebranie w 
Skawinie z udziałem kpt. Grzegorzaka 
z Łodzi. Na zebranie przybył komen- 
dant Jurczykiewicz rozwiązując je. 
Podał on w motywach, że zorganizo- 
wano zjazd. Wysłałem pismo protesta- 
cyjne do starostwa. W odpowiedzi na 
to dostałem się do wicestarosty Chra- 
powickiego, który wyznaczył mi 800 zł 
grzywny. Zaskarżyłem tę decyzję do 
Sądu Okręgowego. 

— W listopadzie tegoż roku miała 
się odbyć w Skotnikach uroczystość 
poświęcenia lokalu. Przybyłem na to 
zebranie. W polowie przemówienia 
księdza weszła na salę policja i roz- 
poczęła sprawdzać legitymacje. W re- 
zultacie rozwiązano zebranie, ponie- 
waż dwie kobiety nie miały kart legi- 
tymacyjnych. Tydzień potem zostałem 
zawezwany znów przed sąd starościń- 
ski, który zasądził mnie na 600 złotych 
grzywny. 

— Następnie organizowałem zebra- 
nie w Borku Fałęckim, gdzie teren był 
silnie podminowany komunizmem: 
Odbyć się tam miała uroczystość po- 
święcenia lokalu, Gdy ksiądz dokony- 
wał uroczystego poświęcenia, na sali 
zjawiła się — według znanego już ry- 
tuału — policja. Rozwiązano zebranie, 
jak się później dowiedziałem na roz= 
prawie przed sądem starościńskim, 
dlatego, że w salt były otwarte górne 
kwatery okien. 2 

— Jeśli chodzi jeszcze o to zebranie, 
to warto dodać, że zarządzone Tozwią- 
zanie zebrania wywołało rozgorączka- 
wanie wśród tłumu. Mogło dojść do nie- 
potrzebnych zaognień, a jeżeli do nich 


pie doszło, to widzę w tym dowód wy» |: 


robienia organizacyjnego i dyscypli- 
narnego wśród członków Stronnictwa 
Narodowego i dowód zrozumienia 
wśród nich, że ta policja będzie po- 
trzebna, kiedy dojdzie w Polsce do ro- 
bienia wielkich porządków. 


_ Manifestacje 
„frontu ludowego“ 


— W tym samym czasie kiedy roz- 
wiązywano mi zebrania Stronnictwa 
Narodowego, odbywały się bez prze- 
szkód manifestacje stronnictw „fron- 
tu ludowego“, M. in, odbyło się w Kra- 
kowie kilka zebrań. Na jednym z nich 
dr Drobner referował o swoich wraże- 
niach w Rosji Sowieckiej, Te zgroma- 
dzenia publiczne odbywały się w sali 
„Sokola“. Zarząd Stronnictwa Narodo- 
wego zwrócił się do prezesa „Sokoła 
krakowkiego, dra Basza, będącego 
radcą prawnym prezydenta Kapelnera 
Kaplickiego o udzielenie sali „Sokola“ 
na zebranie organizacji. Prośbie Stron- 
nictwa Narodowego odmówiuno. 

= Po rozwiązaniu zebrania w Bor- 
ka Fałeckim wystosowałem zażalenie 
do wojewody krakowskego. Na trzeci 
dzień zostalem wezwany przed sąd 
starościński jako podejrzany o wpro- 
wadzenie władzy w błąd. Parę tygodni 
po tym wygotowano wniosek © wysla- 
nie mnie do Berezy Kartuskiej, Po raz 
pierwszy chciano mne wysłać do Bere- 
zy po pielgrzymce do Kalwarii Ze- 
brzydowskiej, 

Następnie Doboszyński mówi o» 
swoich usiłowaniach w zakresie orga- 
mzowania narodowego życia gospodar- 
czego: 

— Zgłoszenej nowo zorganizowanej 
bezprocentowej kasy  pożyczkowej, 
pierwszej na terenie Krakowskiego, 
nie zatwierdzono. Nie dopuszczono do 
spokojnego bojkotu Żydów na targach 
w powiecie krakowskim, a. po jarmar- 
ku w Skawinie skazano kilkudziesię- 
ciu narodowców na mandaty. Prze- 
szkadzano mi także w prowadzeniu 
akcji propagandowej przy pomocy 
czasopism. 


Stragany 


ea Przykładem dalszych przeszkód 
niech będzie poza tym aresztowanie 
Anny Hallerówny, która pomagała mi 
w akcji zakładanią straganów z bła- 
watami. 
Panna A. Haller udzielała w każ- 


dy czwartek informacyj stragania= 
rzom w Skawinie. W jeden z takich 
czwartków aresztowano ją i przepro- 
wadzono pod asystą policyjną na po- 
sterunek, Jak wynika ze sprostowania, 
podanego do prasy, spisano z panna 
Haller protokół o używanie niececho- 
wanej miarki do mierzenia bławatówa 


Jak to było w fabryce 
braci Epsłein ? 


— Jako dalszy przykład stosowania 
utrudnień w pracy narodowej, a zaras 
zem popierania akcji związków klaso- 
wych muszę przytoczyć fakt, zaobser- 
wowany w fabryce braci Epstein — 
walcownia żelaza. Majster fabryczny, 
mąż zaufania właściciela fabryki, 
przystąpił do zorganizowania związku 
klasowego. W tym czasie przyszedł do 
mnie pracownik tej fabryki p. Czopek 
i zapytał się, co ma robić w tej sytua- 
cji, kiedy zmusza się go do zapisania 
się do związku klasowego. 


„Cudotwórca z Dobczyc* 


— To są dylematy, na które ja 
wówczas nie znajdowałem odpowie- 
dzi, ale wzbudzały one we mnie na- 
strój przygnębienia. Nie rozumiałem 
także, jak można było dochodzić do 
porządku dziennego nad tego rodzaju 
sprawami, jak sprawa dyrektora Fun- 
duszu Pracy w Krakowie p. Czarnec- 
kiego, przeciwko któremu wystąpił 
z zarzutami natury bardzo poważnej 
w artykule wstępnym „Ilustrowany 
Kurier Codzienny". Przecież zarzuty to 
wywołujące powszechne oburzenie 
musiały być przemyślane. Zresztą ja 
sam posegregowałem te fakty i do- 
kumenty i napisałem artykuł do „Orę- 
downika* pod tytułem „Cudotwórea 
z Dobczyć'. 

— FReasumuję to, co powiedziałem. 
Nie pozwolono mi pracować, przeszka- 
dzano mi w organizowaniu zebrań, 
nie pozwolono rozszerzać kolportażu 
prasy narodowej, utrudniano „akcję 
gospodarczą, utrudniano organizowa= 
nie narodowych zwiazków zawodo- 
wych. W takiej sytuacji począlem od- 
czuwać, że zbliżają się błyskawice nie- 
szczęść, że atmosfera naładowana ies 
elektrycznością. 


Co to jest „front ludowy“ 


Przewodniczący: A to pan 
rozumie przez front ludowy? _ 

„ Inż. D.: Braterski związek stron- 
nictw komunizujacych. Bront ludowy 
to PPS, komuniści i Stronnictwo Lu- 
dowe, współdziałające na podstawie 
rozkazu Kominternu. 

— Jaka była postawa czynników 
odpowiedzialnych za sytuacje w kra- 
fu? Taką zastosowano reakcję wobec 
faktu demolacji sklepu żydowskiego 
w Liskach przez tłum wobec faktu 
krwawych i pamiętnych zajść marco- 
wych w Krakowie, gdzie zdemolowano 
kilkadziesiąt sklepów, zmasakrowano 
kilkunastu policjantów i zabito ośmiu 
Polaków? Pa wypadku w Liskach arc- 
sztowano 104 osohy, a po zajściach w 
Krakowie 148 osób. Gdzie tu jest pro- 
porcja? Czy to nie zmuszało do zasta- 
nowienia? Jednak po wypadku w Li- 
skach rozwiązano również obwód 
Stronnictwa Narodowego. Ale i to nie 
wystarczyło, albowiem wystosowano 
wniosek o wysłanie mnie i mego za- 
stępcy mgra Grembosza do  Berezy. 

W tym miejscu przewodniczący 
zarządza przerwę. która trwała kilka 
minut. Po przerwie zeznaje w dalszym 
ciagu inż. Doboszyński: 


„Dwa środki na Komunizm“ 


— Po tych wszystkich przeżyciach, 
których doznałem i które wstrząsnęły 
mną do głębi, weżwano mnie na ćwi- 
czenia rezerwy do Modlina, W czasie 
pobytu na ćwiczeniach wpadła mi do 
reki ksiażka gen. Sławoj-Składkow- 
skiego pod tyt: „Strzępy meldunków"; 
Zrobiła ta ksiażka na mnie denrvmu- 
jące wrażenie. Do głowy przychodziły 
mi czarne myśli. W tvm też czasie 
wyczytałem w gazetach o fakcie stwo- 
rzenia pieciu kompanij rezerwowych 
policji Uważam, że na komunizm są 
tylko dwa środki: podniesienie dobro- 
bytu i usunięcie Żydów z Polski. Na 
akcję komunistów odpowiedzieć trzeba 
akcją ideową. A tu tymczasem nutwo- 
rzóno pięć kompanij policji i ło akurat 
w ośrodkach silnie narodowo uświa- 
domionych, a mianowicie trzv pod 
Warszawą, jedną w Łodzi i jedną w 
Częstochowie. 

= I jeszcze jedno. Kiedv byłem w- 
wojsku na ćwiczeniach, doszło w Miń- 
sku Mazowieckim do głośnych wypad< 
ków, w czasie których zginął śp. wach= 


j 


mistrz Bujak. Wysoki Sądzie! Przy- 
stępując do mych zeznań, odnoszących 
się do czasów mojego pobytu w woj- 
sku ze względu na charakter tych 
zeznań proszę o wyeliminowanie na 
ten czas z sali Żwdów. 


Inż. Doboszyński prosi sąd 
a usunięcie Żydów z sali 


To oświadczenie Doboszyńskiego 
wywołuje konsternację wśród żydow- 
skich dziennikarzy i poruszenie na 
sali. 

Przew.: Jakie jest stanowisko 
pana prokurafora w tej sprawie? 

Prok.: Żadnego oświadczenia 
składać nie zamierzam. Uważam, że 
przewodniczący ma możność zapobie- 
żenia nieodpowiednim wystapieniom. 

Sąd udał się na naradę; po powro- 
cie na sale obrad przewodniczący za- 
daje inż. Doboszyńskiemu całv szereg 
pytań, mającveh na celu ustalenie 
choćbv w przybliżeniu treści jego przy= 
szłych zeznań, odnoszących się do 
jego pobytu w wojsku. Inż, Doboszyń- 
ski w miarę możliwości odpowiada na 
te pytania. 

Adw. Stypułkowski: W związ- 
ku z wytworzoną sytuacją wnoszę o 
zarządzenie tajności rozprawy. 

Przew.: Odrzucam ten wniosek. 

Adw. Stypułkowski: "Pragnę 
podnieść, że każde słowo, jakie odno- 
si się do zagadnień wojskowości, mo- 
że mieć duże znaczenie dla sprawy o0- 
brony państwa. 

Adw. Pozowski: Uważam, że 
tajność jest wskazana, albowiem trud- 
no będzie tak postawić sprawę, aby 
dopiero wówczas uchylać jawność roz- 
prawy, kiedv padna już ważkie słowa. 

Inż Doboszyński: Zdaję sobie 
dokładnie sprawę z tego. co będę mó- 
wił, i dlatego proszę o zarządzenie taj- 
ności, albowiem jej wykluczenie odbi- 
loby sie z wielkim uszczerbkiem dla 
mojej obrony. 

Przewodniczący po zadaniu jeszcze 
kilku pytań inż. Doboszyńskiemu o0- 
świadczył, iż decyzję eo do zarządze- 
nia tajności obrad wydą we wtorek, 
po czym rozprawę zamknął. 


Rozprawa odroczona 
do wtorku 


We wtorek rano zeznawać będzie 
w dalszym ciągu inż. Doboszyński. 
Czy dojdzie w tym dniu do zeznań 
świadków, nie wiadomo. Sad zawe- 
zwał sześciu świadków i to: Mieczysła- 
wa  Królikiewicza, Józefa  Kuziela, 
Adama Krzepińskiego, Mateusza Pa- 
jąka, Orlickiego i Michała Kanika. 

Poruszenie na. sali rozpraw wywo- 
łał fakt, że Żydzi wycofali w czasie 
jednej z przerw zgłoszone przedtem 
powództwo cywilne. 


* 
Migawki z sali sądowej 
Kraków, 14 czerwca. 

Proces inż. Adama Doboszyńskie- 
go toczy się na tej samej sali, gdzie 
sądzeni byli jego towarzysze, uczestni- 
cy wyprawy na Myślenice. 

Zmienił się jednak charakter sądu. 
W poprzednim procesie występował 
zwykły trybunał koronny w postaci 
trójosobowego kompletu Sądu Okręgo- 
wego, Doboszyński zaś odpowiada 
przed sądem z udziałem ławy przysię- 
givch. 

Rozprawie przewodniczy dr J. Kru- 
piński, wiceprezes Sądu Okręgowego, 
współwotują sędziowie: dr Fey i dr 
Wsołek, Oskarżenie wnosi prokurator 
dr Szypuła. Oskarżał on również w 
procesie towarzyszy Doboszyńskiego. 


OBRONA. 
Jako obrońcy występują trzej adwo- 
kaci z procesu myślenickiego, a więc 


Zb. Stypułkowski, A. Pozowski i 0. 
Stuhr oraz adw. Czerwiński z War- 


szawy. 

Miał również, jak wiadomo, wziąć 
udział w procesie dziekan Nowodwor- 
ski. Nie przybył on jednak na rozpra- 
wę z powodu choroby, 


OSKARŻONY 

Inż, Adam Doboszyński pozbawio- 
ny jest wolności od dn. 30 czerwca ub. 
r. a zatem biega już niemal rok od 
momentu ujęcia w Zawoi. 

Mimo tego inż. Doboszyński wyglą- 
da normalnie. 

Jak wynika z personaliów inż. Do- 
boszyński urodził się w styczniu 1904 
roku w Krakowie. Ojciec jego był ad- 
wokatem, posłem do parlamentu wie- 
deńskiego, oraz wydawcą dziennika 
„Nowa Reforma", 

Mając 16 lat zdaje A. Doboszyński 
maturę. Wypada właśnie wówczas 
wójna bolszewicka, Młody maturzysta 
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wstępuje jako ochotnik do krakow- 
skiego pułku artylerii ciężkiej. Po 
wojnie bolszewickiej zapisuje się Do- 
boszyński na politechnikę w Gdańsku 
i kończy ją w 1925 r. Z kolei studiuje 
przez dwa lata w paryskiej Szkole 
Nauk Politycznych. 

W czasie studiów bierze Doboszyń- 
ski czynny udział w życiu akademic- 
kim. Jest prezesem korp. „Wisła*, za- 
łożycielem i pierwszym prezesem pol- 
skiej „Bratniej Pomocy*. Otrzymuje 
godność czlonka honorowego Związku 
Polskiej Młodzieży Akademickiej i 
Związku Polskich Korporacyj Akade- 
miekich. 

Uczestniczy także Doboszyński z 
ramienia polskiej młodzieży akademic- 
kiej w trzech zjazdach C. I E: (Mię- 
dzynarodowa Konfederacja Studen- 
tów), -przewodnicząc polskiej delegacji 
na kongresie w Budapeszcie, 

Od 1%8 r. Doboszyński likwiduje 
interesy ojca, zlożonego ciężką choro- 
bą. Po jego śmiercj zostają mu tylko 
Chorowice, niewielki, silnie obdlużony 
folwark kolo Skawiny. Doboszyński o- 
siada w Chorowicach i rozpoczyna po 
pewnym czasie działalność polityczna. 

W tym też czasie pisze powieść 
„Słowo ciężarne'* j sztukę „Trans*, Z 
początkiem 1933 wyjeżdża na kilko- 
miesięczny pobyt do Anglii. Tu pozna- 
je się z Chestertonem. W Anglij też 
powstaje pierwsza część „Gospodarki 
Narodowej". 


Po powrocie z Anglii zakłada Do- 
boszyński przedsiębiorstwo budowla- 
ne i przez cały rok prowadzi prace z 
tego zakresu dla firmy „Sobray* w 
Borku Falenckim. Ale posadę tę traci z 
powodów, które ujawniła poprzednia 
rozprawa towarzyszów Doboszyńskie- 
go. 
Odtąd poświęca cały czas działal- 
ności ideowej, Ukazuje się „Gospodar- 
ka Narodowa“, organizuje pracę na- 
redową w powiecie krakowskim. 

W 1935 r. w sierpniu urządza piel- 
grzymkę na Kalwarię Zebrzydowską, 
cdmawiając tam ulożoną przez siebie 
modlitwę o Wielką Polskę. 

OBOWIĄZUJĄCE USTALENIA 

W dniu rozpoczęcia procesu inż. A. 
Doboszyńskiego warto przypomnieć 
niektóre punkty ustnego uzasadnienia 
wyroku w sprawie 49 uczestników wy- 
prawy na Myślenice. 

A więc sąd wyszedł z założenia, że 
związek zbrojny zaistniał dopiero po 
wyjściu grupy Doboszyńskiego z My- 
śieniec w kierunku na lasy Poręby. 

Dalej sąd doszedł do przekonania, 
iż przewód sądowy nie stwierdził, aby 
w lasach Poręby i Zabrzycy strzelano 
do połicji względnie do straży granicz- 


"Hej, 


HARCE PRASY 
ŻYDOWSKO-SOCJALISTYCZNEJ 
Nazwisko Doboszyńskiego nie scho- 

dzi ze szpalt prasy żydowskiej. Taki 


m 


„Krakowski Kurier Czerwony“ od dnia 
ogloszenia wyroku w każdym nume- 
rze zajmuje się Doboszyńskim. W nr. 
17 tego pisma ukazała się wzmianka 
pełna zapiekłej nienawiści i jadu. W 
innym znów numerze przypomina 
dziennik słowa premiera Składkow- 
skiego w sprawie wyprawy myślenic- 
kiej. Wreszcie w nr. 84 „Krakowski 
Kurier Czerwony“ w obszernej 
wzmiance, poświęconej procesowi inż. 
Doboszyńskiego, pisze: 

„W nadchodzącym procesie prze- 
wodniczyć będzie doświadczony wice- 
prezes Sądu Okręgowego. sędzia dr 
Krupiński, znany z kilku wielkich 
procesów, gdzie odznaczył się taktow- 
nym i stanowczym przewodnictwem. 

Niewątpliwie wiceprezes Krupiński 
ukróci swawolę oskarżonego 
ijego adherentów wtedy, gdy 
zechcą zamienić salę sądową na trybu- 
nę wiecową.., 

Żydzi narzucają wszędzie i 


się 


wszystkim ze swymi radami — opinia- 
mi. Sugestie (e jednak szyte są zawsze 
nich 


czerwonymi nićmi i wychodzi z 
łatwo dostrzegalne szydło, 


| Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedziele: 9-12 | 


n 42312 


Fragmenty z groźnego pożaru 


nym z drewnianych domów, któ re 


adły pastwa pożaru. 3) W 


pło mieniach trzy drewniane domki. 


(od lewej): 1) Ludność cywilna w akcji ratunkowej; na pierwszym planie zbior- 
nik z wodą, wynalazek inż. Kowalczy ka, komendanta łódzkich straży pożarnych. 2) Akcja ratunkowa przy jed- 


s 


Podatek czy jawna granda? 


„Współobywatele”... — Pouczenia i przymus — Dziwne zdziwienie — Na rozkaz ży- 


Łódź, 13 czerwca 
Ostateczne zwyrodnienie form go- 
spodarczych, jakie obecnie świat cały 


dowskiej burżuazji 


przeżywa, a które zazwyczaj określa- 
my niewinnie brzmiącym wyrazem 
„Kryzys* zamienia pracownika w 


Z frontu walk w Hiszpanii 


Zwycięski pochód narodowców na Bilbao 


Wzięto 500 jeńców i dużo materiału wojennego - Powstań- 
cy o 3 km od Bilbao — Gen. Franco osobiście obserwuje na- 
tarcie 


Salamanka (PAT) Źródła po- 
wstańcze donoszą, że rząd baskijski 
przeniósł się do Santander. O godz. 16 
wojska narodowe znajdowały się w 
odległości 3 km od Bilbao. Radiosta- 
cja powstańcza ogłosiła o godz, 23 na- 
stępujący komunikat o położeniu z 
godz. 17: 

Na froncie baskijskim wojska na- 
rodowe kontynunją natarcie, łamiąc 
wszelki opór. Zajęto szereg doniosłych 
pozycyj m. i. Larrabezua į wzgórze 430. 
Wzięto 500 jeńców i bardzo wiele ma- 
teriału wojennego, m. i. całkowitą ba- 
terię artylerii. 

Salamanka (PAT) Rozgłośnia 
nadała wiadomości pochodzace od ko- 
respondenta głównej kwatery po- 
wstańczej na froncie baskijskim. 

Według tych wiadomości opór nie- 
przyjacielski został całkowicie złama- 
ny. Wojska narodowe ścigają ucho- 
dzącego wroga. Zdobyty materiał jest 
tak obfity, iż nie zdolano go dotych- 


czas obliczyć. Pod Lezama zabrano po- 
ciąg, złożony z 15 wagonów amunicji. 
O godz. 17 liczba jeńców przewyższała 
tysiąc. Wśród nich znajdował się jeden 
z szefów sztabu wojsk, broniących 
tzw. „pasa żelaznego”, 

San Sebastian (PAT). 
stacja powstańcza donosi, 
Franco w towarzystwie generałów 
Davili i Varela osobiście obserwował 
pierwszą fazę natarcia na froncie ba- 
skijskim. Wszelkie usiłowania prze- 
ciwnika, mające na celu odbicie utra- 
conych stanowisk, spowodowały jedy- 
nie wielkie straty w szeregach baskij- 
skich. * 

Wojska, które brały udział w pierw- 
szym okresie natarcia, zluzowano i po- 
ścig kontynuowany jest przez świeże 
oddziały. Jednocześnie powstańcy ru- 
szyli do natarcia również na odcinku 
Orduna, gdzie zdobyli już szereg sta- 
nowisk. 


Radio- 
że gen 


Liceum matem.-fizyczne i humanistyczne 
Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi, al. Prez. Narutowicza 68, tel. 115-31 


przyjmuje zapisy kandydatów. 


Egzaminy wstępne odbywać się będą: w Szkole Powszechnej — w dniach 
16, 17, 19 i 21 czerwca r. b. — w Gimnazjum — w dniu 17 czerwca r, b. 


w Liceqsę == W dpis J9 czerwca, 


n 41508 


Dyrektor Antoni ldźkowski, 


niewolnika pracodawcy. Miliony bez- 
robotnych gotowe są zapełnić każde 
wolne miejsce przy warsztacie nie 
pytając o warunki pracy — byle pra- 
cować, byle tylko pracować! A jedno- 
cześnie tak się składa, że pracodaw- 
cami są przeważnie Żydzi... 


Ta żydowska niewola staje się dla 
Polaków, uzależnionych we własnym 
państwie od międzynarodowych włó- 
częgów, przyczyną niejednej tragedii 
Oto na przykład od pewnego czasu 
żydowska prasa drukuje listy ofiar 
na rzecz brzeskich Żydów, gdzie obok 
nazwisk żydowskich często widzimy 
i polskie! Czyżby i Polacy opodatko- 
wywali się na korzyść brzeskich lich= 
wiarzy, którym tłum poniszczył we- 
ksle? 


Oczywiście są i tacy Polacy. Na 
przykład w części nakładu „Robotni= 


ka“ z przeznaczeniem dla Łodzi figu- 
ruje podobna lista ofiar, gdzie miedzy 
innymi znalazl się pułkownik dr 
Więckowski. Ale to nas nie dziwi; nie 
spodziewaliśmy się niczego innego od 
prezesa b. Ligi Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela (obrzezanego). 


Natomiast uderza duża liczba ofia- 
rodawców-chrześcijan, podanych na ła- 
mach ortodoksyjnego „Naszego Prze- 
gladu“. 

Gdyby to byli socjaliści, podaliby 
swe nazwiską na łamach prasy socja- 
listycznej... 

Sprawa 


jednak wygląda 0 wiele 


prościej. Oto na przykład w numerze 
168 „Naszego Przeglądu* pomiędzy 


innymi ofiarodawcami figuruje lista 
pracowników żydowskiej fabryki S$ 
Lande z Łodzi (Gdańska 79) i właśnie 
chrześci janie-ofiarodawcy rekrutują 
się spośród robotników tej fabryki. 
Na ogólną liczbę 81 ofiarodawców jest 
aż 49 chrześcijan! Czy oni owe „ofia- 
ry“ złożyli dobrowolnie, czy też raczej 


W akcji naszej, zmierzającej do na- 
uczenia Polaków kupowania u swo- 
ich, posługujemy sie wyłącznie do- 
brym słowem stojąc na stanowisku, że 
jedynie ta droga prowadzi do celu. 
Niestety, są Polacy, dla których sło- 
wo przestrogi nic nie znaczy i chociaż 
dobrze sami wiedzą, że u Żydów kupo- 
wać nie powinni, to jednak czynią to 
z... nawyku. Wobec tych niepopraw- 
nych jednostek będziemy musieli za- 
stosować odmienną taktykę i od słów, 
nawołujących ich do rozsądku, przejść 
do... fotografowania ich fizjognomij.. 
Może to poskutkuje i pozwoli wyleczyć 
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Podatek czy jawna granda 


Dokończenie 


sami byli ofiarami żydowskiego przy- 
musu? i 
Spróbowaliby odmówić! 

Od razu powyrzucanoby ich na bruk 
wedle recepty Bialera, zalecającego 
wyrzucanie Polaków-robotników z ży= 
dowskich fabryk w formie politycznej 
represji, 


A więc bvła to nie ofiara, ale po 
prostu opodatkowanie przez Żyda- 
pracodawcę Polaków na cele im zu- 


pełnie obce! 

W takich oto warunkach znalazły 
się masy polskie w dwadzieścia lat po 
odbudowaniu własnego państwa! I po 
zastosowaniu takiego przymusu ży- 
dostwo ma tyle bezczelności, aby pisać 
o sobie, że „oni* są przecie „obywate- 
lami“! Oczywiście obywatelami są 
tylko wówczas, gdy leży to w ich in- 
teresie. W tym samym numerze „Na- 
szego Przeglądu“ są dwa bardzo zna- 
mienne artykuły. W jednym z nich 
pod tytułem „Na posterunku — Obo- 
wiązek postępowych polaków* (zwra- 
camy uwagę na to, że wyraz Polacy 
został napisany z małej litery — cha- 
rakterystyczne!) czytamy: 

„Bogacze żydowscy maja niewat- 
pliwie wiele grzechów, zarówno jak 
wszelcy inni ludzie zamożni wobec 
swych ubogich rodaków, szczegól- 
nie jako sfery majątkowe narodu, 
który wymaga wyjątkowej pomocy.“ 
A więc żydowscy bogacze mają o- 

bowiazek tylko wobec własnego naro- 
du! Bogacze są Żvdami, bogactwo na- 
leży do Żydów. Wam, Polakom, nic do 
tego... O obywatelstwie nie ma ani 
słowa! Natomiast Polacy mają obo- 
wiązek bronić żydostwa przed „anty- 
semitnikami'. o czym w tym artykule 
obszernie czytamy. 

Na tej samej stronie jest innv artv- 
kuł pod tytułem „Powitanie młodzie- 
ży". Mowa tu jest o rozpowszechnianiu 
wśród maturzystów ulotek antyvży- 
dowskich. I tu od razu „obywatele” 
wychodza na jaw: 

„Dokgd zajdzie młodzież. która 
usłuchą tvch wezwań? Co zdziała, 
zanim sobie uświadomi. że zastrzyk- 
nieto jei jad nienawiści do wspól- 
obywateli-Żydów?* 

Tu już chodzi nie o podział żYdow- 
skiego bogactwa, które jest własno- 
ścia żydowskiego narodu, ale o prawa 
żydostwa do dalszego wyzysku, więc 
Żydzi są „obywatelami“! A później 
się dziwią, że Naród Polski coraz 


gwałtowniej daży do zrzucenia tej nie- 
woli. My się dziwimy żydowskiemu 
zdziwieniu... 

I dziwimy się socjalistom, zwła- 
szcza przywódcom tego makabryczne- 
go ruchu. Wiadomo bowiem, że „uderz 
żydowskiego fabrykanta, a socjaliści 
się odezwą”. Ale w imię czego? Prze- 
cie nawet w masach robotników, opa- 
nowanych przez socjalizm, rodzić się 
zaczyna bunt przeciwko „bonzom*”; 
nakazującym obronę żydowskich wy- 
zyskiwaczy. Przecie co najmniej trzy 
czwarte „krwiopijców-fabrykantów" to 
Żydzi, niemal wszyscy spekulanci i 
wyzyskiwacze to też Żydzi... Jak tu 
więc gardłować o zwalczaniu wyzy- 
sku, a zarazem bronić Żydów, których 
zajęciem narodowym stało się wyzy- 
skiwanie Polaków? 

Ano, „bonzowie* jeszcze jakoś się 
ruszają, a żydowska finansjera z „Na- 
szego Przeglądu" ich nada] podjudza: 


„W roku ubiegłym ukazała się 
broszura pt. „O Żydach i antysemi- 
tyźmie*, zainicjowana przez Bund, 
jako dodatek do „Myśli Socjalistycz- 
nej“. W tym dziele zbiorowym wzię- 
li udział bundowcy (Alter i Orzech) 
z jednej strony oraz pepesowcy (Za- 
remba i Próchnik) z drugiej. Właś- 
nie w tym wydawnictwie ukazała 
się rozprawa Wiktora Altera, na 
którą napisał odpowiedź J. M. Bor- 
ski głosząc idee emigracjonistyczne, 
przyjęte z aplauzem przez cały pol- 
ski obóz reakcvjno-nacjonalistycz- 
nv. W ten sposób cała intencja bro- 
szury w obronie Żydów została uda- 
remniona. Obecnie konieczna jest 
nowa broszura, w której zabralby 
glos miarodajni pepesowcy, jak Nie- 
działkowski, Czapiński etc, celem 
zrównoważenia szkodnictwa p. Bor- 
skiego.* 


Tak oto zupełnie wyraźnie kupcy 
żydowscy, których organem jest ży- 
dowski nacjonalistyczny „Nasz Prze- 
glad“, wydają rozkazy pepesiakom, 
ich głównvm „bonzom*, a ci pokornie 
słuchają! Na żydowski rozkaz wydali 
w”zeszłym roku jedną broszurę, w tym 
roku również na wyraźny rozkaz ży- 
dowskiej burżuazji wydadzą drugą... 

A tymczasem otumanione przez 
nich masv robotnicze pokornie na 
rozkaz Żydów-fabrykantów płacą po- 
datek na rzecz żydowskich kupców z 
Brześcia... ha. 


Straszne morderstwo Hucuta 


Toporem roztrzaskał głowę śpiącemu gospodarzowi, który 
zabrał go na wóz 


Stanisławów, 14. 6. —'Ze Śnia- 
tynia do Kosowa wyjechał w. nocy 
Stanisław Kozłowski, wioząc mąkę. 
W drodze między Załuczem a Tucza- 
pami zabrał on na wóz spotkanego 
Hucuła, któremu powierzył powożenie 
a sam położył się na wozie i zasnął. 

Hucuł posiadanym toporkiem roz- 
trzaskał głowę śpiącemu, po czym 
trupa zaniósł w pobliskie zboża i ob- 


worków mąki, z resztą 
zaś odjechał do Nowosielicy, gdzie 
kilka worków pozostawił u jednego 
z gospodarzy, wóz i konie zostawił w 
Rożnowie. a sam uciekł. 

W dochodzeniach ustalono cały 
przebieg zbrodni oraz znaleziono za- 
krwawione narzędzie zbrodni: siekier- 
kę, jakimi posługuja się Huculi przy 
spławianiu drzewa Czeremoszem. Za 
Hucułem wszczęto pościg. (s) 


kilkanaście 


rabował. Następnie zrzucił z wozu 
Przeor paulinów 
Częstochowa. (Tel. wł.) Odby- 


ły się wybory przeora paulinów ną 
najbliższe trzy lata. Wybrano dotych- 
czasowego przeora, o. Norberta Moty- 
leckiego. y 


Znów poranili szwoleżera 


Warszawa. (Tel. wł). W sobotę 
po południu w domu przy ulicy Kroch- 
malnej 21, gdzie zamieszkują prawie 
wyłącznie Żydzi, doszło do bójki i a- 
wantur, w czasie których został ranny 
szwoleżer Henryk Szlaga. 

Rannego przewieziono do instytutu 
chirurgii urazowej. Dochodzenia pro- 
wadzi żandarmeria, Kilka osób are- 
sztowano. 


Zajścia przeciwsemickie 


Warszawa, (Tel. wł.) W Mul- 
czycach koło Sarn na Wołyniu wy- 
buchły zajścia antyżydowskie. 40 ro- 
dzin żydowskich, zamieszkałych w tej 
miejścowości, uciekło do pobliskiego 
miasteczka, Ratałówki. (w) 


Sprawca mordu na statku? 


Bruksela. (PAT). Dyrekcja 
służby bezpieczeństwa komunikuje, że 
na granicy francusko - belgijskiej are- 
sztowany został obywatel rumuński dr 
Dadiani, który odegrał zagadkową ro- 
lę w sprawie tajemniczego zaginięcia 
pasażera statku brazylijskiego „Real 
Soares", niejakiego Pedro Poroni. 


z w 


się z niebezpiecznej choroby popiera- 
nia Żydów. 

Na zamieszczonym wyżej filmie 
obrazki z życia Zduńskiej Woli: 1) 
Żyd-piekarz zasłania swoją klientkę- 
Polkę przed obiektywem; 2) Ta sama 
Polka chociaż się wstydzi, ale chleb, 
kupiony od Żyda, niesie do domu 
3) A oto inna Polka nie zważając na- 
wet na to, że jest niedziela i że „dzień 


święty należy święcić*, pędzi z zaku- 
pionym towarem w dniu 5 bm. ze 
składu Żyda Liweranta. 4) Inna 
klientka tego samego Żyda, także Pol- 
ka, boi się obiektywu, ale swoje broi... 
5) Biorąc przykład od starszych, dzieci 
idą w ich ślady i w dzień świąteczny 
kupują pieczywo w składzie żydow- 
skim. 
Wstyd i przykro! 


MA BETECY/M 
CJ mczynku 


Jak informują, 13 bm. odbyło sie we 
Lwowie przy udziale ministra Kwiatkow- 
skiego, min. Ulrycha, prezesa B. G. K, 
gen. Góreckiego, wojewody lwowskiego dra 
Biłyka i innych, walne zebranie „Zarze- 
wia”, na którym po wysłuchaniu odpo- 
wiednich referatów i dyskusji uchwalone 
zostały rezolucje. 

Walne zebranie „Zarzewiaków* zajmo- 
wało się aktualnymi zagadnieniami poli- 
tycznymi, głównie zaś poświęciło swoją 
uwagę tworzonemu przez płka Koca „Obo- 
zowi Zjednoczenia Narodowego". Tej o- 
statniej sprawie poświęcona też została 
niemal w całości rezolucja, która stwier- 
dziwszy, że w deklaracji ideowej płka Ko- 
ca widzi pierwszy realny krok, zmierza- 
jący do zjednoczenia oraz przekreślenia 
przebrzmiałych linij podziału, z radością 
podkreśla, że zapoczątkowana akcja idzie 
w kierunku pozyskania młodzieży, która 
„wyzwoliła się od wpływów czynników po- 
mniejszających rolę państwa w życiu na- 
rodu, oraz dąży do uprawnienia dzisiej- 
szej rzeczywistości.“ 

Aluzje tej rezolucji są zbyt wymowne, 
ażeby potrzeba było je komentować! 


Przyjazd Walasiewiczówny 


Warszawa. (Tel. wł)  Stanisła- 
wa Walasiewiczówna przybędzie do 
Polski dnia 2 lipca. (w) 


Spłonęło 7 domów 


Sierosławice, 12, 6. We wsi 
Sierosławice gm. Końskie skutkiem za- 
pruszenia ognia przez gospodarzy zwo- 
żących siano z łąk do swych stodół 
późno w nocy, w zabudowaniach Łycz- 
ka Jana wybuchł pożar, który następ- 
nie przeniósł się na sąsiednie zabudo- 
wania, Skutkiem tego spaliło się 7 do- 
mów mieszkalnych wraz z zabudowa- 
niami gospodarczymi oraz inwenta- 
rzem na ogólną stratę 30.000 zł. Wy- 
padku z ludźmi nie było, We wszyst- 
kch wypadkach dochodzenia prowadzi 


(g.) 


Zjazd młodzieży polskiej 


Essen. (PAT) Z okazji 10-lecia 
Zw. Młodzieży Polskiej Katolickiej w 
Westfalii i Nadrenii odbył się wielkr 
zjazd. 

Po nabożeństwe dokonano otwarcia 
wystawy prac młodzieży, między kto- 
rymi niektóre rzeźby oraz rzeczy kute 
w metalu zwracały uwagę artystycz- 
nym wykonaniem. Na zjazd przybyła 
nogan delegacja młodzieży polskiej 
ze Śląska Opolskiego witana serdecz- 
nie przez zebranych. 


Co piszą inni 


Rewizyta 


Znany komers „Arkonii“ obecnie ma 
swój „ciąg dalszy”, Jak donosi „Fa- 
langa“; 


„przedstawiciele korporacji „Arkonia“ za- 
mierzają rewizytować marszałka Śmigłe- 
go-Rydza. W czasie rewizyty mają być 
również poruszone momenty polityczne, 
a mianowicie „arkoni* pragną przedsta- 
wić marszałkowi Śmigłemu dęzyderaty w 
sprawie autonomii akademickiej i polity- 
ki ministerstwa W. R. i O. P.“ 


Zupełnie już wyraźnie wychodzi 
więe na jaw, i* komers „Arkonii“ nie 
miał na celu tylko zamanifestowania 
uczuć młodzieży do armii — jak twier- 
dzono — ale zorganizowany został dla 
pewnej, całkiem określonej akcji poli- 
tycznej. ? 

Pod sukno... 


„Słowo“ wileńskie donosi, 

„Komisja dla zbadania gospodarki 
przedsiębiorstw państwowych, kończy w 
najbliższym czasie swe prace, Sprawozda- 
nie ma objąć 2000 stron druku. Wyniki ba- 
dań komisji są w wielu wypadkach kom- 
promitujące dla gospodarki państwowej. 
Stąd też ze strony zainteresowanych eta- 
tystów poczęto wywierać na rząd nacisk, 
ażeby prace komisji nie zostały podane do 
publicznej wiadomości, Tym też należy wy- 
tłumaczyć interpelacje w tej sprawie, skie- 
rowane do przedstawicieli rządu na jed- 
nym z ostatnich posiedzeń komisji.” 

A więc, sprawozdanie miałoby się 
znaleźć pod suknem... Nie wpłynie to 
w żadnym wypadku na ustaloną opi- 
nię społeczeństwa o gospodarce pań- 
stwowej. 


Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: N. N. św. Ła- 
zarz z podziękowaniem za otrzymane łaski 6,—, 
razem z poprzednio pokwitowanymi 116— zł. 

Na biednych parafii Naremowice: N, N. 2,50, 
razem z poprzednio pokwitowanymi 7,50 zł. 

Na Tow. pomocy dla inteligencji; Dnia 12, 
„> npu wpłaciliśmy do kasy Towarzystwa 15, — 
ziolyc + 


lit zydów rzadzi Sowietami 


Kto ma raj w „czerwonym raju* 


Łódź, dnia 5 czerwca. 

Półtora roku temu żydo-komuna 
wystąpiła do walki. Wystąpiła z ca- 
łym arsenałem środków, masą propa- 
gandowych pism i broszur i odpowied- 
nią ilością gotówki. Uznano, że nastał 
czas. Jednak nie udało się. Ludzie nie 
pozwolili się oszołomić hasłami „Fołks- 
frontu“, nie poszli na lep czerwonych 
haseł sianych przez panów z Synhen- 
drionu i Kremla, Wówczas zadecydo- 
wano, że dla uspokojenia zaniepokojo- 
nych Euro-aryjczyków należy oddzie- 


Zestawienie liczbowe udziału Ży 


rządu sowieckiego i partii komunistycznej w Rosji 
Sowieckiej 
I. W chwili wybuchu rewolucji w Rosji w 1917 roku 


Instytucje (najwyższe stanowiska) 


e 


Komisja opracowująca wybuch paź d 


GI = 02 70 


parti bolszewików, który zdecydowa 
r. przewrót bolszewicki 


bolszewików) w 1917 r. 


-J 


czą, utworzony 25. 10. 1917 roku 


o 90 


„Politbiuro” i „Centrum“, które wsp 
nowiły najwyższą władzę rewolucy 


Ogółem 


II. Okres rządów Lenina (1917 1922) 


Instytucje (najwyższe stanowiska) 


l. Władze partii komunistycznej (centralne) 18 15 54,5 
2. Rada Komisarzy Ludowych 16 4 80 
3. Władze wojskowe (wyższe) 2 25 76,6 
4. Komisariat Spraw Wewnętrznych 140 2 81,3 
5. Komisariat Spraw Zagranicznych 13 4 76,5 
6. Komisariat Spraw Finansów 25 5 83,3 
at, Komisariat Sprawiedliwości 18 1 34,7 
8. Komisja Higieny 4 1 80 
9. Komisariat Oświaty i Sztuki 44 9 81,5 
10. Komisja Opieki Społecznej 6 — 100 
11. Komisja Pracy 9 1 90 
12. Delegaci Sowieckiego Czerwonego Krzyża 8 — 100 
13. Biuro Związków Zawodowych 4 1 80 
14. Prasa (redakcje głównych pism centralnych) 37 1 T3 
15. Komisja ustalająca wykazy pracowników pań- 
stwowych carskiego ustroju 5 2 114 
16. Komisja śledcza w sprawie zabójstwa cara 
Mikołaja II 3 3 62.5 
17. Rada Generalna Dobra Publicznego 14 2 87.5 
18. Biuro Najwyższej Rady Sekcji Ekonomicznej 7 2 14, 
19. Rada Komitetu Zagłębia Donieckiego 7 4 63,7 
20. Sekcja Kooperatyw 6 — 100 
21. Sekcja Eksploatacji węgla kamiennnego 12 — 100 - 
22. Prezydium i Członkowie pierwszej Rady Dele- 
gatów Żołniersk. i Robotn 19 4 82,6 - 
23. Centralny Komitet Wyk. 4. kongresu delega- 
tów robotniczych i chłopskich 33 1 97,1 
24. Centralny Komitet Wyk. 5. kongresu delega- 
tów robotniczych i chłopskich 45 16 13.8 
25. Wydziały CKW Rady Delegatów żołn. robotn. 19 5 79,2 
26. Władze partii komunistycznej (prowincjonalne) 19 7 7 
Ogółem 615 145 80,9 
IIL Okres rządów Stalina (1328—1935)*) 
[nstytucje (najwyższe stanowiska) Ilość Innych na- Proc. 
Żydów rodowości Żydów 
1. Komisja do spraw „piatiletki* (1931 r.) 15 7 69,6 
2. Międzynarodowy Instytut Rolniczy 3 — 100 
3. Komisariat Ludowy Rolnictwa (kierownictwo) 3 = 100 
4. Komisariat Lud. „Sowchozów“ (kierownictwo) r = 100 
5. a) Rada Komisarzy Ludowych 12 12 50 
b) Zastępcy Komisarzy Ludowych 11 12 45,8 
6. a) Komisja Koniroli Rad 35 35 50 
b) Prezydium Komisji Kontroli Raq 7 4 63,6 
%. Posłowie i ich zastępcy rządu sowieckiego za 
granicą na najważniejszych placówkach 12 6 66,7 
8. Delegaci handlowi za granicą, wyłącznie Żydzi 100 
Komunikacja 90 
9. G.P.U. (dawna Czeka) 8 4 66,7 
10. Politbiuro” — Centr. Komitetu wykonawczego 
partii bolszewików (znaczenie polityczne tego 
organu straciło obecnie swoje wpływy) 3 7 30 
11. „Orgbiuro“ przy Centr. Kom. Wyk. partii bol- 
szewików 4 6 40 
12. a) Plenu Centr. Kom. partii bolsz. — członków 27 44 36,7 
b) Plenum Centr. Kom. partii bolsz. — kandydat. 32 36 47,1 
13. Komisja Rewizyjna C. K. partii 11 11 50 
14. Komisja Partyjnej Kontroli 35 26 7,4 
15. Najwyższa Rada Gospodarstwa Ludowego 
— przewodniczący Żyd — 
Ogółem 226 211 51,7 


Prezydium Rady Robotniczych i Żołnierskich 
Delegatów w chwili wybuchu rewol'ucji 1917 r. 
Redakcja organu urzędowego „Izwiestia'* 
Prezydium VI zjazdu partii bolszew ików w 1917 


Skłąd Centralnego Komitetu Wykonawczego 


- „Politbiuro* (polityczne kierownict wo, partii 
- Rewolucyjny komitet, kierujący akcją powstań- 


Prezydium Rewol. Komitetu „Centrum“ 


Numer 135 


lić żydo od komuny. W ślad za tym 
poszły po prasie swojej i przekupionej 
wieści o antysemityzmie w Sowietach. 
I okazało się, że i w Rosji są chuliga- 
ny, że i stamtąd trzeba emigruwać i 
tym podobne „dyrdymałki'*. 

Udało nam się zdobyć 3 wykresy 
wskazujące na udział Żydów i Żydó- 
wek (te też!) w rządzeniu czerwonym 
rajem. Tabele te obrazują 3 zasadnicze 
okresy. 

Podajemy je bez komentarzy, uwa- 
żając za dostatecznie jasne. 


dów w najwyższych władzach 


Ilość Innych na- Proc. 
Żydów rodowości Żydów 
3 6 60 
3 1 75 
7 á 63,5 
ziernikowy 4 7 36,4 
Ł 28. 10. 17 
7 4 63,5 
4 3 1,2 
7 10 44,4 
5 3 40 
ólnie sta- 
iną 6 4 60 
49 42 53,9 
Ilość Innych na- Proc. 


Żydów rodowości Żydów 
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*) Dane dotyczące 
prze! 
dokła 4548: 


okresu rządów Stalina są mniej szczegółowe, niż z po- 
«0 okresu, wobec czego zestawienie liczbowe za ten okres jest mniej 


Mniejszy odsetek Żydów we władzach partyjnych i rządowych należy tłu- 
maczyć tym, że w okresie walki Stalina ze „starą gwardią”, składającą się 
w znacznej części z Żydów, wiele wyższych stanowisk Stalin obsadził przej- 


ściowo przez Rosjan. Jak to już stwierdziliśmy wyżej, obecnie Stalin 
się na nowej warstwie żydostwa prowincjonalnego, które stopniow 


oparł 
zaczyna 


wypierać Rosjan, otaczając dyktatora coraz to bardziej zwartym pierścieniem 
Musimy zaznaczyć, że posiadamy wszystkie nazwiska wymienionych po- 


wyżej urzędników. 


Tuchaczewski 
rzucił się na Bliichera 


Przed samym rozstrzelaniem Tuchaczewski 


lżył swojego 


mordercę i zdradził kompromitujące go tajemnice 


Ryga. (Tel. wł). Nadeszły tu z 
Moskwy wiadomości, że wyrok śmier- 
ci na 8 generałach bolszewickich wy- 
konano o świcie na Łubiance. Egzeku- 
cją komenderował osobiście Blücher, 
który dokonał też aktu degradacji. 
Podobno Tuchaczewski zachował zim- 
ną krew, a prowadzony na plac kaźni 
zdołał się na chwilę wyrwać czekistom 
i rzucił się w stronę Bliichera. Żoł- 
nierze z trudem powstrzymali go, gdyż 


jest bardzo silny. , 

Bezpośrednio przed rozstrzelaniem 
lżył głośno Bliichera wyjawiając pono 
różne tajemnice, które kompromitują 
dowódcę armii Dalekiego Wschodu. 
Jak wiadomo, dowódcą tym jest wła- 
śnie Bliicher. W związku z tym faktem 
podobno wszyscy żołnierze, uczestni- 
czący w egzekucji, zostali wywiezieni 
z Moskwy. 


„Historia nie zna podobnego terroru” 


Nowe egzekucje w Sowietach 


Londyn. (Tel. wł.). (Tel. wł.). Pra- 
sa angielska omawiając ostatnie wy- 
darzenia w Sowietach pisze. że „tempo 
tzw. „czystki*, czyli metody usuwa- 
nia wrogów przez uśmiercanie wzra- 
sta. Po niedawnym wytrzebieniu kon- 
spiratorów politycznych dziś skiero- 
wano śmiertelną zemstę na wojsko- 
wych. Potężny chór potępił ich, gdy 
stanęli w obliczu śmierci, jako wy- 


rzutków społeczeństwa. Historia nie 
zna podobnego terroru". 

Berlin. (Tel. wł). Komentując w 
dalszym ciągu wypadki moskiewskie 
prasa tutejsza przepowiada, że seria 
egzekucyj w Moskwie nie jest skoń- 
czona i niebawem będziemy słyszeć 
o nowych ofiarach. Niem. Biuro Inf. 
donosi, że w Moskwie rozstrzelano 
szereg byłych komunistycznych posłów 
do Reichstagu. 


| Staruszka wyrzucona na bruk 


Wyeksmitowana przez Zyda staruszka z 
całym swoim dobytkiem. 


Łódź, 14. 6 — W domu przy ul. 
Andrzeja 48 na poddaszu na czwartym 
piętrze mieszkała od 30 lat biedna 
kobiecina Antonina Bartosik. Przez 
ostatnie kilka lat żyła ona w skrajnej 
nędzy, nie miała z czego opłacać ko- 
mornego. Właściciel domu Żyd Gi- 
biański, lekarz, uzyskał na nią eks- 
misję. 


W ub. środę 76-letnia staruszka 
Antonina Bartosik została z zajmowa- 
nego mieszkania wyrzucona. Łóżko, 
szafę, stół wyniesiono na podwórko 
i złożono pod płotem, a mieszkanie, 
które zajmowała Bartosikowa, zabito 
gwoździami. Nieszczęśliwa kobieta 
znalazła się dosłownie na bruku bez 
dachu nad głowa, bez środków do ży- 
cia. Nie ma gdzie spać, toteż noce 
spędza na podwórku, lub w korytarzu 
domu, śpiąc na schodach. Kołatafa po 
różnych opiekach społecznych prosząc 
o jakąś pomoc. Przyrzeczono jej dać 
pieniądze na opłacenie mieszkania, 
nie otrzymała nic. Przed kilkoma 
dniami była znowu w opiece społecz- 
nej. kazano jej przyjść za kilka dni. 
Przymiera po prostu z głodu. 

Rozmawialiśmy z tą kobietą. Po 
zoranej bruzdami twarzy, na której 
wyryła swe piętno poniewierka ostat- 
nich lat, toczyły się łzy rozpaczy czło- 
wieka, skopanego przez los i ludzką 
podłość. 


Na uboczu 


„Zrehabilitowani” kupcy 


W Kołomyi, rodzinnym Kaczym 
Dołku głośnego z burd sejmowych „sa- 
nacyjnego* posła Sanojcy wybuchł 
skandat. 

Okazało się, że zboże przeznaczone 
dla bezrobotnych, zostało rozkradzio- 
ne i sprzedane żydowskim kupcom 
Pinkasowi, Hechtowi, Schoenerowi i 
Brunnwasserowi..., 

Zboże to pochodziło z zimowej zbiór- 
ki dla bezrobotnych i było przechowy- 
wane w miejskiej stodole przy ul. św. 
Wincentego a Paulo. 

Pewnego dnia zboże zniknęło i zna- 
lazło się w posiadaniu żydowskich 
kupców. 

Znaleziono sprawców kradzieży w 
osobach 3 woźniców, oraz żydowskich 
paserów..., 

Pociągnięto wszystkich do odpowie- 
dzialności karnej jak również Józefa 
Sanojca, dygnitarza miejskiego, za nie 
dopełnienie swych obowiązków i nie- 
należytą kontrolę. 

Sąd w Kołomyi sprawców kradzie- 
ży skazał na kary po półtora roku wię- 
zienia, a żydowskich paserów na kary 
grzywny od 100 do 300 złotych. 

Żydowski „Nowy Dziennik* referu- 


jąc ten proces, nad sprawozdaniem u- 
mieścił wielki tytuł: „Rehabilitacja 
kupców“. 

Wygląda to co najmniej dziwnie, 
Jest bowiem „faktem, že zrehabilito- 
wani“ kupcy nabyli od złodzieji skra- 
dzione zboże, które było przeznaczone 
na pomoc dla bezrobotnych. Faktem 
jest również, że za paserstwa zostali 
skazani na grzywny od 100 do 300 zł. 
Gdzie więc tu jest rehabilitacja?!! 

Niewątpliwie rehabilitacją żydow- 
skie pismo nazywa to, że owi kupcy 
wykręcili się sianem od daleko surow- 
szej odpowiedzialności, która mogła 
ich spotkać. KELLY. 


żydowska bezczelność 


Warszawa. (Tel. wł.) Kongres 
Żydów amerykańskich ogłasza, że 52 
osobistości, odgrywające wybitną rolę 
w życiu religijnym i oświatowym Sta- 
nów Zjednoczonych, zwróciło się do 
rządu polskiego w sprawie położenia 
ludności żydowskiej w Polsce. (Jest 
to typowy objaw żydawskiej bezczel- 
ności, wskutek której pozwalają sobie 
wtrącać się do wewnętrznych spraw 
Polski. Należy to sobie kategorycznie 
wyprosić, a samym Żydom podobne 
poczynania napewno na dobre nie 
wyjda. — Raea* 
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Nieszczęśliwy więzień 


Kraków. (Tel. wł), Jak donosi 
„Głos Narodu“, jeden z dwóch uczest- 
ników wyprawy inż. Doboszyńskiego 
na Myślenice, którzy pozostali w wię- 
zieniu, a mianowicie p. Wojciech Bro- 
żek, dostał w celi więziennej napadu 
szału, wskutek czego musiano go 
przewieźć do zakładu dla umysłowo 
chorych w Kobierzynie. 


Bilans handlu zagr. 


Warszawa. (PAT.) Bilans han- 
dju zagranieznego «. Polski i W. M. 
Gdańska według tymczasowych obli- 
czeń Gł. Urzędu Statystycznego w ma- 
ju rb. wynosił: 

Przywóz — 219.052 ton wartości 
74.445.000 zł; wywóz — 1.070.026 ton 
wartości 90.912.000 zł. Saldo ujemne w 
maju wyniosło 3.533.000 zł. 

Należy podkreślić, że saldo ujemne 
w kwietniu rb. wynosiło 10.830.000 zł, 
a za tym w maju nastąpiła znaczna, 
redukcja salda ujemnego. W porówna- 
niu do kwietnia rb. wywóz zmniejszył 
się o 10.679.000 zł, przywóz natomiast 
zmniejszył się o 17.976.000 zł. 


Ceny papieru 


Warszawa. (PAT.) W sprawie 
cen papieru komunikują nam, co na- 
stępuje: 

Na wezwanie rządu przemysł pa- 
pierniczy zadeklarował natychmiasto- 
we wycofanie podwyżek cen papieru, 
wprowadzonych po rozwiązaniu „Cen- 
tropapieru'. Na skutek tego ceny pa- 
pieru będą utrzymane na poziomie z 
marca rb. 

W związku z tym rząd postanowił 
nie dopuścić do podwyżki cen podsta- 
wowych surowców produkcji papierni- 
czej, a w szczególności papierówki. 
Poza tym będzie wydane niezwłocznie 
rozporządzenie o zniżce celnej na celu- 
lozę przywożoną dla produkcji papie- 
ru, 


Cześć Jego pamięci. 


Z 


ogłasza niniejszym 


PRZETARG 


publiczny pisemny na. „Warunkach obowiązujących przy 
ubieganiu się o roboty i dostawy Miejskie w Bydgoszczy” na |ý 


zab.ukowanie ulic: 


Emilii Plater, Langiewicza, Równej 


Niemcewicza i Dolina oraz na wykonanie nowych 


powłok tłuczniowych na szosach: 
Toruńskiej, Szubińskiej i Fordońskiej. 


Kosztorysy przetargowe i warunki nabyć można w go- 
dzinach urzędowych za opłatą 2,— zł w Oddziale Drogo- 
wym, ul. Jagielońska 54, gdzie udzielać się będzie również 
bliższych informacyj. Oferty należy składać w Regietratu- 
rze, pokój 20 (gmach Gazowni) w terminie do 17 czerwca 
1937 r. godz. 12, o której nastąpi otwarcie ofert. 

Do każdej poszczególnej oferty należy dołączyć kwit 
na złożone w Głównej Kasie Miejskiej wadium w wysoko- 
od sumy oferowanej. Zarząd Miejski zastrzega sobie 
dowolny wybór oferenta, względnie nieprzyjęcia żadnej z 


ści 5% 


ofert. 
Bydgoszcz, dnia 9 czerwca 1937 r. 


Za Prezydenta Miasta 


Naczelnik Wydziału IX 


(—) Inż. Ed. Tubielewicz, Radca Bud. Magistratu 
mA Z a OCE OO: MADRIEWMANU | - - 
EE KRZ ARL WRZ 7 POPE REZ ROZA, 
CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE' właśc. A. szwAjJDLER 


Skrytka poczt, 54, 
WYRABIA: Surówki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze- 
ścieradłowe. pościelowe w kraty, oksfordy kieszeniowe 


ZDUNSKA WOLA — wieś JANISZEWICE. 


i na bluzy robocze. 


W dniu 13 czerwca 1937 rozstał się z tym światem nasz Szef 


Karol T. Buhle 


Straciliśmy w Nim sprawiedliwego i o dobro swych ro- 
botników dbałego pracodawcę. 


Robotnicy Zakładów Włókienniczych Rarol T, Buhle $. A. w toid. 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, == 5-6 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna Iniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy- 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 
Dla sklepów rabaty. ni 


arząd Miejski w Bydgoszczy 
Wydział IX - Oddział Drogowy 


Pielgrzymka robotników na Jasnej Górze 


10 tysięcy robotników z calej Polski sklada hołd Królowej 
Korony Polskiej 


Częstochowa, 14. 6. — W nie- 
dzelę, 13 bm. już od godz. 4 rano po- 
częły przybywać do Częstochowy spe- 
cjalne pociągi popułarne wiozące ro- 
botników z całej Polski, którzy w wiel- 
kiej bo 10.000 pielgrzymce złożyli hołd 
i ślubowanie wierności i wytrwania w 
świętej wierze katolickiej, u stóp swej 
Pani na Jasnej Górze. 

O godz. 7 rano po przybyciu ostat- 
nego pociągu, przed dworcem kolejo- 
wym uformował się wielki pochód ze 
sztandarami, transparentami i orkie- 
strami, który po przejściu przez aleje 
udał się na Jasną Górę, gdzie powitał 
pielgrzymkę Przeor Jasnej Góry O. 
Norbert Motylewski. O godz. 9 w kruż- 
gankach Jasnogórskich odprawiona 
została uroczysta msza św., celebro- 
wana przez J. E. ks. biskupa T. Kubi- 


nę, z kazaniem Generała O, O. Pauli- 
nów O, Piusa Przeździeckiego. Po na- 
bożeństwie przemówił do zebranych o 
znaczeniu ślubowania J. E. ks. biskup 
T. Kubina a następnie O. Przeor Mo- 
tylewski odebrał od wielotysięcznych 
rzesz robotników uroczyste ślubowa- 
nie. 

Po uroczystościach kościelnych 
godz. 10 w krużgankach Jasnogór- 
skich odbyłą sę akademia pielgrzymki, 
a następnie po przerwie obiadowej 
wspólne zwiedzanie klasztoru i jego 
zabytków. Około godz. 5 po południu 
przed g. 10 w krużgankach Jasnogór- 
czewski pożegnał pielgrzymkę, W go- 
dzinach popołudniowych pielgrzymka 
poczęła stopniowo opuszczać Często- 
chowę, udając się do swych yi 

M. R. 


———_—nz 


Konwojent zabił 
niewinnego ucznia 


Zawiercie, 12, 6. — W dniu 10 
bm. o godz. 18,15 na bocznicy kolejo- 
wej od stacji Zawiercie do fabryki 
Huldczyńskiego w Zawierciu, w od- 
ległości około 250 mtr od głównego 
toru, a 8 mtr od toru bocznicy, po 
której szedł pociąg fabryczny, nała- 
dowany węglem — został zastrzelony 
z rewolweru 14-letni uczeń Władysław 
Pogoda z Zawiercia (ul. Krótka 29), 
przez konwojenta pociągu fabryki 
Huldczyńskiego, B2-letniego Włady- 
sława Fugasa (ul. Słowackiego 49). 
Kula ugodziła chłopca z tyłu poniżej 
prawej łopatki i utkwiła wewnątrz, 


wskutek czego Pogoda. poniósł śmierć 
na miejscu, Fugasa policja areszto- 
wała odbierając mu zarazem broń. 


Fugas tłumaczy się, że zabił chłop- 


Dla sklepów rabaty. 


Smoleńskiej, 


przetarg nieograniczony na: 


1) rozbudowę budynku 
Warmińskiego nr. 8. 


N 43943 
10—12. 


13-tej, 


nych. 


a 43 032 


Prywatne gimnazjum męskie 
i szkoła powszechna 
Aleksego Zimowskiego w Łodzi, 


ul. Boczna 5 — 


zawiadamia, że egzaminy wstępne do szkoły po- 
wszechnej rozpoczną się w dniu 3 czerwca, do gim- 
nazjum 17 czerwca, do liceum 19 czerwca. Zapisy 
i podania przyjmuje kancelaria codziennie z wyjątkiem 
świąt. 


OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w Bydgoszczy — Elektrownia ogłasza 


administracyjnego przy ul. dra 


2) urządzenie ogrzewania centralnego w starej części þu- 
dynku administracyjnego, 
3) wykonanie wodociągów i urządzeń sanitarnych w sta- 
rej części budynku administracyjnego. 
Ślepe kosztorysy oraz szkice budynku można otrzy- 
mać za zwrotem kosztów w biurze Dyrekcji Elektrowni, 
u Warmińskiego 8, pokój 16 codziennie w godzinach od 


Oferty w zalakowanych kopertach z odpowiednim na- 
pisem należy złożyć do dnia 25 czerwca 1937 r. do godz. 12. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 czerwca 1937 r. o godz. 


Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w K. K. O. 
m. Bydgoszczy na rachunek Elektrowni Miejskiej wadium 
w wysokości 5% ceny ofertowej. 

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru z pośród ofe- 
rentów niezależnie od wyniku przetargu i cen zaoferowa- 


Oferty złożone po terminie lub nieodpowiadające wa- 
runkom szczegółowym nie bedą rozpatrywane. 


Zarząd Miejski w Bydgoszczy 
Dyrekcja Elektrowni. 


ca na wagonach w chwili kradzieży 
węgla. Na podstawie jednak przepro- 
wadzonych dochodzeń ustalono nie- 
zbicie, że ofiarą zabójstwa padł zu- 
pełnie niewinny uczeń, mieszkający 
przy swej bardzo uczciwej matce- 
wdowie. W miejscu, gdzie go spotkała 
niespodziewana śmierć, znalazł się śp. 
Pogoda powracając do domu po ką- 
pieli rzecznej. Widząc nadchodzący 
pociąg chłopiec zatrzymał się w sto- 


sownej odległości, aby przeczekać 
przejście pociągu i tutaj został za- 
strzelony. 


Rozpacz nieszczęśliwej matki zabi- 
tego chłopca, który miał pójść z no- 
wym rokiem szkolnym na dalszą 
naukę do gimnazjum — nie ma gra- 
nie. 

Sprawa znajdzie swój epilog w są- 
dzie. Ale kto wróci nieszczęśliwej 
matce syna? (k) á 


szy, najdroższy ojciec i wuj,:Ś. p. 


Telefon 121-56 


n 44081 


n 44 266 


* 


Dnia 18 czerwca 1937 r. zasnął w Bogu, po długich i ciężkich cier- 
pieniach, opatrzony Sakramentami św, nasz najukochańszy, najtroskliw- 


Czesław Radziszewski 


przeżywszy lat 50. Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16. bm. o godzinie 
5-tej z Zakładu S. S. Miłosierdzia w Środzie, 
W ciężkim smutku pogrążone 


Środa, Poznań, Kostrzyn, Lwów, Pandam U S, A. 


Niezrównana książka z przepisami 
gospodyni piecze sama” jest do 
kolonialnych, księgarniach i u naszych zastępców. Cena obn'żona 


Bójka na zabawie 


Ś r e m. (Tel. wl). Na zabawie KSM 
we wsi Krzyżanowo doszło do awan- 
tury pomiędzy porządkowym zabawy 
Józefem Maciejewskim, a przygodnym 
uczestnikiem Czesławem  Marcinia- 
kiem. Wieczorem Marciniak począł 
gonić Maciejewskiego, który uciekał, 
gdyż obawiał się, aby nie zabrano mu 
pieniędzy. Marciniak po przebiegnię- 
ciu 100 metrów zachwiał się i upadł. 
Stwierdzono, że miał on na prawej 
piersi kłutą, głęboką ranę. Ranny po 
upływie godziny zmarł, Dochodzenia 
prowadzi policja. 


60-letni starzec 
zamordował swojego zięcia 


Brzozów, 14. 6. Radwański Piotr 
z Pakoszówki pasł onegdaj na swoim 
pastwisku krowy. Jedna z krów we- 
szła w żyto teścią jego 60-letniego Bur- 
nata Bronisława. Ten pałając zemstą 
ku Radwańskiemu, pobiegł do domu 
po strzelbę i przybył na pastwisko, 
po czym oddał do Radwańskiego 
strzał. 

Radwański padł na ziemię i zaczął 
się rzucać w agonii. Widząc to Burnat, 
chwycił obok leżący kół i zaczął dobi- 
jać leżącego. Widząc, że ofiara jego już 
nie żyje, Burnat zbiegł do pobliskiego 
lasu. Przybyła natychmiast policja od- 
szukała Burnata i aresztowała go. 
Radwański otrzymał 7 śrutów w serce 
i kilkanaście w piersi. 

Zbrodnia ta wywołała duże przy- 
gnębienie tak we wsi jak i w powiecie. 


(Z. W.) 


Poszukujemy adresu JÓZEFA GRALI, 


b. zesłańca na Sybir. — Adres prosi- 
my skierować do redakcji „Orędow- 
nika“, 


dzieci. 
n 45526 


t - ZORRO 
Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski, 


Dra A, Oetkera pt. „Dobra 
nabyeca we wszystkich sklepach 


groszy, 


P 28330 D., O, 918 


Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Wita i Modesta 
Środa: Benoru b. 

Kalendarz słcwiański 
Wtorek: Jolanty wd. 
Środa: Budzimira 

Słońca: wschód 3.29 

zachód 20,16 
Długość dnia 16 g. 47 min. 
Księżyca: wschód 11.38 

zachód 23,37 
Faza: Pierwsza kwadra o 20 godz. 


Adres redakcii i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Wystawa wytwórczości polskiej w Ło- 
dzi, Jak już donosiliśmy, we wrześniu od- 
będzie się Wystawa przemysłowo-handlo- 
wa pod nazwą „Wytwórczość Polską” w 
Łodzi. Wystawa ta odbędzie się na tere- 
nach parku Helenów i parku Staszyca i 
obejmie ona działy: spożywczy, chemicz- 
no-drogeryjny, przybory do gospodarstwa. 
domowego, wyroby metalowe, radio i ele- 
ktrotechniczne, drzewne, garbarskie, cera- 
miczne, zabawkarskie, dewocjonalia, szkol- 
nictwo, wydawnictwa, badania naukowe, 
postępy techniki i wynalazki oraz dział 
ogólny. 

Wystawa ma charakter gospodarczy, 
propagandowo dydaktyczny, lokalny, nie- 
obliczona na zyski, ma na celu głównie 
zadomonstrowanie i progagandę produk- 
cji wyłącznie polskiej, zjednanie szero- 
kich mas społeczeństwa dla towarów wy- 
twarzanych przez polskiego robotnika i 
przy pomocy polskiego kapitału. A przez 
to ma przyczynić się do wzmożenia za- 
potrzebowania na polskie towary i tym 
samym zmniejszenia wielkiih mas bezro- 
botnych. 


Czysty dochód przeznaczony jest na 
Fundusz Obrony Narodowej oarz na Kasę 
bezprocentowvch Pożyczek  Kupiectwa i 
Przemysłu Chrześcijańskiego w Łodzi. 


NOTUJEMY 


W sanacyjnej spółdzielni robotniczej. 
Przy sanacyjnej organizacji b. wojsko- 
wych w Łodzi utworzona została w swo- 
im czasie spółdzielnia pracownicza „Fe- 
deracja*, która następnie zmieniła szyld 
na „Spółpraca* przymując do wykonania 
roboty brukarskie, z drugiej zaś strony 
prowadziła straż nocną, W spółdzielni tej 
powstają ostatnio nieporozumienia. Z 
jednej strony członkowie Spółpracy pod- 
zyska pretensję o wypłacenie udziału w 


Czerwiec 


Wtores 


ach, z drugiej strony płatni strażnicy 

tni z racji wykroczeń przeciw ustawom 

o ochronie pracy sprawę skierowali do re- 
feratu karnego Inspektoratu Pracy. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk protestacyjny, W dniu wczo- 
.Tajszym w przemyśle kotonowym prokla- 
mowany został 2-godzinny strajk prote- 
„stacyjny z racji przewiekania sprawy do- 
datkowej taryfy na nowe artykuły pro- 
dukcji, za które płace dotychczas nie są 
ustalone i stosowane według uznania 
producentów. Każda zmiana strajkowała 
po 2 godziny, a mianowicie pierwsza od 
godz. 11—13, druga od 13—15. Strajk ýb- 
jal około 75 procent robotników w liezbie 
4500 ludzi. Strajkujący wystosowali rów- 
nocześnie odpowiedni wniosek do inspek- 
tora pracy oraz do zrzeszenia przemysłu 
kotonowcego, domagając się przyspieszenia 
cpracowania . taryfy dodatkowej, grożąc 
w przeciwnym razie strajkiem. 


JUDAICA 


a feba niechlujstwo staje się nie- 
bezpieczne. W roku bieżącym w okresie 
miesiąca notowany jest trzeci wypadek 
zachorowania na tyfus plamisty. We 
wszystkich trzech wypadkach chorymi są 
Żydzi. Ostatnio zanotowano wypadek w 
domu przy ul. Pieprzowej 13, gdzie zacho- 
rował 16-letni Lajb Szmulewicz, którego 
izolowano w szpitalu. 

Już poprzednio wskazywaliśmy, że głó- 
wnymi roznosicielami zarazków duru pla- 
mistego są wszy, tak że zasadniczo w Ta- 
zie należytej czystości przenoszenie  za- 
razków jest wykluczone. Żydowskie nie- 
chlujstwo przyczynia się do szerzenią tej 
niebezpiecznej choroby zakaźżnej, a przez 
to staje się groźnym dla mieszkającej w 
sąsiedztwie niechlujnych Żydów ludności 
chrześcijańskiej. Miarą żydowskiego nič- 
chlujstwa może być wypadek, o którym 
pisaliśmy, że Żyda przymusowo kąpano, 
a wreszcie gdy uchylał się od tej kąpieli, 
skazano na areszt w drodze administra- 
cyjnej. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Złośliwy koń. W podwórzu domu przy 
ul. Suchej 7 zamieszkały tamże 70-letni 
Franciszek Michałak stratowany został 
przez konia, należącego do Edwarda Ziem- 
licha. Michalak odniósł złamanie klatki 
piersiowej i wownętrz krwotok. Przybyły 
lekarz po udzieleniu pierwszej pomocy 


przewiózł nieszczęśliwego w stanie groż- 
nym do szpitala, 


miesięcznie (7 wydan 


Pr enumerata odnoszenie do domu 


Orędownika 


zł miesięcznie Nakład i czcionki: 
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Strona ? 


Z dnia Krucjaty Eucharystycznej w Łodzi, 
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Echa katastrofalnego pożaru w Łodzi 


Lista rodzin polskich, które potrzebują natychmiastowej 
pomocy r 


Łódz, 14 6. Katastrofalny pożar, 
który szalał w ubiegłą sobotę w Łodzi 
na ul. Łagiewnickiej i Berka Josele- 
wicza dotknął około 400 osób, rekrutu- 
jących się głównie z najbiedniejszych 
sfer ludności. Doraźna akcja pomocy 
pogorzelcom na nieszczęście nie może 
zapobiec nędzy, w jakiej znajdują się 
ofiary straszliwego żywiołu. 

W szczególnie ciężkim 
znalazły się rodziny polskie. Rodzi- 
nom żydowskim pośpieszyły natych- 
miast z pomocą gmina żydowska, kup- 
cy i fabrykanci żydowscy. Natomiast 
Polacy zdani są wyłącznie tylko na 
skromne zasiki, które nie są w stanie 
zaspokoić ich potrzeb. Na miejscu 
stwierdziliśmy rozpaczliwe położenie 
rodzin polskich, ustalając prowizo- 
ryczną listę ofiar. Są'to rodziny: 

Sokołowski Stanisław, robotnik 
mający na utrzymaniu 7 osób — Józef 
Fernówka, woźnica — 4 osoby; Lucjan 
Szwanke, bezrobotny — 2 osoby; Elza 


położeniu 


Pahl — 5 osób; Małgorzata Kaszubska. 


wdowa — 3 osoby; Walenty Pająk, ro- 
botnik — 3 osoby; Stefania Bronicka; 
tanisław Górski, bezrobotny — 4 050- 
by; Krotoska Władysława, Front- 
czak, dozorca — 5 osób; Walenty Jat- 
czak, bezrobotny — 2 osohy; razem 
więc 37 osób. 

Pomoc zatem dla tych nieszczęśli- 
wych ofiar musi być natychmiastowa. 
Pośpieszyć muszą z pomocą wszyscy 


Polacy, aby dać dowód, że los tych nie- 
szczęśliwych leży im na sercu. Jak się 
dowiadujemy, Opieka Społeczna przy- 
znała dla tych rodzin zależnie od ilo- 
ści osób od 60 do 100 złotych doraźnej 
pomocy. Wczoraj bezimienny ofiaro- 
dawca złożył na rzecz pogotzelców- 
chrześcijan w redakcji „Orędownika” 
3 złote. 

W dniu wczorajszym na miejscu 
pogorzeliska po pożarze przy ul. Berka 
Joselewicza bawila komisja z ramie- 
nia Urzędu Wojewódzkiego i prokura- 
tury, przeprowadzając badania celem 
ustalenia przyczyny pożaru. Wyniki 
bądania ujęte zostały w formie proto- 
kułu. Pożar wbrew głoszonym dotych- 
czas wiadomościom nie powstał wsku- 
tek samoząpalenia się, łecz z powodu 
zaprószenia ognia w komórkach przy 
składzie drzewa. Pogorzelcy zostali 
rozlokowani w różnych miejscach i o- 
statecznie została zorganizowana akcja 
pomocy. MAES 

Poszukiwanego w zgliszeząch pogo- 
rzeń przy ul. Berka Joselewicza nr, 2, 
15-letniego Lajba Markusa wydobyto 
po dluższych poszukiwaniach nieżywę- 
go i stwierdzono, że w czasie przeszu- 
kiwania zgliszcz przywalony został on 
belkami i udusił się. Stan pozostałych 
ofiar pożaru, w szczególności straża- 
ków, jest całkiem dobry. Spośród o- 
śmiu, sześciu z nich opuściło szpital. 
Dwóch strażaków nadal pozostaje na 
kuracji. 


NZ EE ZE Z O PZA EO TO DZE ZZ ZZ ZARZ RZ ZWO KC OZ RE R ZER, 


KRONIKA POLICYJNA 


Zniewolili i ograbili. Na przedmieściu 
Marysin HI przy ul. Łagiewnickiej trzej 
znani awan(urnicy Marian Przybylski, 
Władysław Chorąży i Józef Barański za- 
trzymali spacerującą w polu Z. Ch, któ- 
rej zabrali portmonetkę z drobną kwotą 
i zniewolili następnie przy użyciu prze- 
mocy. Powiadomiona policja aresztowała 
wszystkich trzech napastników. 


Utonął w czasie kąpieli. W stawie 
przy ul, Olsztyńskiej w czasie kąpieli uto- 
nął 17-letni Zygmunt Strojecki, zamie- 
szkały przy ul. Włodzimierskiej 51. Mio- 
dzieniec z nieustalonych dotychczas przy- 
czyn, płynąc na głębszej wodzie, zanurzył 
się i poszedł na dno. Pa dłuższych po- 
szukiwaniach wydobyto zimne już zwłoki. 


Kosztowna znajomość, Henryk  Hof- 
man z Rudy Pabianickiej bawiąc w Łodzi 
przy placu Reymonta, zawarł przygodną 
nzajomość z jakąś panienką, z którą u- 
dał się do restauracji. Tam przyłączył 
się jeszczejakiś znajomy panienki i zaba- 
wiali się przy wódce, wreszcie gdy Hof- 
man był kompletnie pijany, towarzyszka 
i jej przyjaciel wyciągnęli mu portfel z 
250 zł oraz zegarek, po czym ulotnili się, 
Ną skutek skargi poszkodowanego zarzą- 
dzono dochodzenie i ujęto złodziejską pa- 
rę. Zatrzymani okazali sie 30-letnia Ja- 
nina Lipczyńska, znana prostytutka i zło- 
dziejka oraz jej kochanek również zawo- 
dowy złodziej Jan Kużniak, oboje bez sta- 
łego miejsca zamieszkania.  Złodziejów 
osadzono w areszcie. 


KRONIKA SĄDOWA 


Żydowski inżynier przed sądem. 
Przed Sądem Okręgowym w Łodzi odpo- 
wiadał inż. Józef Fuks, znany działacz 
związku rezerwistów i federacji. Żydow- 
ski inżynier, działając na terenie organi- 
zacyj „sanacyjnych*, zaskarbił sobie pe- 
wne względy, wskutek czego otrzymywał 


soda wo), z odbicrem w azenturach 2,35 zł. Za 
ow: 
miesiecznie 2,34 z!, kwartalnie 7,—, 
na 6 wydań panone (bez poniedziałkowego), — Pod c 
R— 8 s rukarn a Polska, Spólka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 
R Rękopisów niezamówionych reuakcja nie zwraca. 
Wz PE wypadków spowodowanych eiłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków itp. wydawnictwo 
t czonych nnmerów lud odszkodowania. 


nia dopłata. Na pocztach i u listonoszów 
oczta przyjmuje zamówienia tylko 
opaską w Polsce 


różne roboty. Jedną budowę Fuks prowa- 
dził jakoby w cichej spółce z Janem Pu- 
falem. Na robotach tych działy się nie- 
lada skandale, albowiem robotników zmu- 
szano do pracy w niedziele i w dodatku 
nie tylko nie dopłacano za to dodatków 
przewidzianych ustawą, ale w ogóle nie 
płacono dniówck za te dni. Poza tym 
zmniejszano stawki płac i zarobki wy- 
płacano ze znacznym opóźnieniem. 

Na skutek skarg robotników roforat 
karny inspektoratu Pracy skazał inż. Fu- 
ksa na 500 zł grzywny, a Pufala na 200 zł 
grzywny. Obaj odwołali się. Sąd Okrę- 
gowy po rozpoznaniu sprawy żydowskie- 
go inż. Fuksa za zatrzymywanie zarobków 
skazał na 200 zł lub 7 dni aresztu, za za- 
trudnianie robotników w niedziele i 
zmniejszanie stawek na drugie 200 zło- 
tych lub 7 dni aresztu. Pufal został unie- 
winniony. 

Sędziwa oszustka. Przed Sądem Grodz- 
kim w Łodzi odpowiadała 70-letnia Sura 
Zylberszac, właścicielka składu gotowych 
ubrań przy ul. Głównej 62. W r. 1934 w 
składzie Zylberszącowej nabyła Maria 
Maniecka, z ul. Targowej 41 palto, przy 
czym na pokrycie dała dwa weksle po 100 
złotych z własnego wystawienia. Jeden 
weksel Maniecka zapłaciła gotówką w ter- 
minie, drugi również w terminie pokry- 
ła innym wekslem z wystawienia klien- 
tów. Własnych weksli nie odebrała, to 
też Żydówka w 1937 r. wystąpiła do sądu 
uzyskała nakaz i przez komornika rozpo- 
częła powtórną ogzekucję. Ponieważ Ma- 
niccka miała świadków, iż należności u- 
regulowała, zwróciła się ze skargą do są- 
du. Po rozpoznaniu sprawy Sąd Grodzki 
skazął Surę Zylberszac na 6 mies, więzie- 
nia. Po ogłoszeniu wyroku Zylberszaco- 
wą dostąła ataku, czy też symulowała 
omdlenie i wezwano pogotowie ratunko- 
we, które przewiozło ją do domu. 


Kupui tylko u rodaka — 
buduj Polskę dia Polaka ! 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC, 


Redakcja i administrecja „Orędowni- 
ka“, ul. gen. Orlicz-Dreszera 5. tel. 230. 


Co zyskali betoniarze na strajku? W 
czasie od 3—5 bm. w betoniatrni miejskiej 
zastrajkowało 32 "obotników. żądających 
przedłużenią dni pracy w tygodniu z 4 na 
6, aby móc przepracować okres potrzebny 
do przyznania zapomogi ustawowej. Po 
dwudniowej okupacji robotnicy przystąpi- 
li do pracy, mimo, iż żądania ich o po- 
większenie dni pracy nie zostaly uwzględ- 
nione. Otrzymali natomiast zapewnienie, 
że przyznane im zostanie prawo uwzględ- 
nienia przepracowanego okresu do zapo- 
mogi dla robotników sezonowych. 


Strajk protestacyjny. W dniu 8. bm. 
w tkalni Najdeka przy ul. Sejmowej 1, pro 
klamowany został strajk protestacyjny, 
w którym bierze udział H robotników. 
Sirajkujący zażądali przyjęcia do pracy 
zwolnionego jednego z robotników. 

Strajk w tkalni Glassa trwa. Jak już 
w poniedziałkowym numerze „Orędowni- 
ka” podaliśmy, w tkalni zarobkowej Chi- 
la Glassa wybuchł strajk. Pracę porzu- 
ciło 48 robotników. Strajk trwa nadal. 

Usiłował popełnić samobójstwo. 23- 
leini Czerw Henryk, zam. przy ul. Żwirki 
i Wigury 29, zatrudniony w firmie Kru- 
sze i Ender usilował popełnić samohój- 
stwo. Wypadek został na szczęście spo-. 
strzeżony i denata odstawiono do szpita- 
la Ubezpieczalni Społecznej. Powodem 
rozpaczliwego kroku młodzieńca było po- 
sądzenie go o kradzież 6 zł. 

Czy nie za wygórowana subwencja dla 
Żydów? Komitet Powiatowy Pemocy Dzie- 
ciom i Młodzieży przydzielił na kolonie 
letnie dla dzieci nast. subwencje: Zarzą- 
dowi m- Pabianic zł 1000, Katolickiemu 
Towarzystwu Dobroczynności 1000 zł i ży- 
dowskiej organizacji Linas Hacedek 1000 
zł, Biorąc pod uwagę niski procent Ży- 
dów — mieszkańców Pabianic stwierdzić 
należy, że euma 1000 zł dla żydowskich 
dzieci jest stanowczo za wysoka. 


KRONIKA ZELOWA 


Uroczyste poświęcenie. W dniu 6. bm, 
o godz. 4 po poł. odbyło się poświęcenie 
podwozia pq motopompę strażacką i 
beczki samochodowej do wody. Poświę- 
cenia dokonał ka. prob. Rusin, wygłasza- 
jąc jednoczośnie wzniosłe przemówienie. 

Nieszczęśliwy wypadek. W dniu 11. 
bm. w elektrowni przy ulicy Poznańskiej 
w Zelowie wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, P, Rozpęcki, maszynista, pole- 
«il swemu pomocnikowi 18-letniemu Nie- 
wiadomekiemu wejść na blaszany Komið" 
wysokości 15 m, aby poprawić uszkodz 
nia. W chwili. kiedy Niewiadomski by 
już na końcu komina, komin się przeła- 
mał i Niewiadomski runął na dach mo- 
torawni. Nieszczęśliwy doznal ogólnych, 
b. ciężkich potłuczeń. Odeałano go do 
szpitala w Łasku. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Tajemnica świętokradztwa 
w Stronku nie wyjaśniona 


Łask, 14. 6, W tych dniach przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi toczyła 
się sprawa głośnej w swoim czasie 
świętokradczej kradzieży w kościele 
wiejskim w Stronku. 


Przed rokiem do małego kościółka 
dokonano zuchwałego włamania, Po 
odsunięciu zasuwy u drzwi święto- 
kradcy dostali się do wnętrza kościo- 
ła skąd skradli monstrancję i kielich, 
posiadające wielką wartość zabytko- 
wą. Energicznie prowadzone śledztwa 
natrafiło na olbrzymie trudności. Are- 
sztowano kilku przestępców, którzy 
jednak wykazali swe alibi. Po dal- 
szym żmudnym śledztwie podejrzenia 
o popełnienie świętokradztwa padły 
na niejakiego Opasiaka i Poradziń- 
skiego. 


Sąd Grodzki w Widawie opierając 
się na zeznaniach świadków skazał 
Opasiaka na 5 lat więzienia, a Pora- 
dzińskiego na 4 lata. Obaj skazani 
apelowali. Sąd Okręgowy w Łodzi 
Opasiaka uwolnił, a Poradzińskiemu 
karę zatwierdził. Od wyroku tego o- 
brońca Poradzińskiego wniósł kasa- 
cję, w wyniku której Sąd Najwyższy 
polecił Sądowi Okręgowemu sprawę 
Poradzińskiego jeszcze raz zbadać, 


Na ostatniej właśnie rozprawie Sąd 
Okręgowy w Łodzi po zbadaniu cało- 
kształtu sprawy osk. Poradzińskiego 
uniewinnił. Tak więc zagadka tajem- 
niczego świętokradztwa nie została do 
dziś rozwiązana. 


Poznań, św. Marcin 70. P, K. O. Poznań 200149, Telefony centrali: 40-72. 14-76, 
53-07, 44-61, 35-24, 35-25; po godz, 19 oraz w niedzielę i święta; 40-72, 14-76, 33-07, 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. Za wiadomości i artykuły z m. 
Łodzi odpowiada Wladyslaw Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia i reklumy: Antoni 


Leśniewicz z Poznania. 


nie odpowiada za doetarczenie pisma, a abonenci nle mają prawa domagania się niedoatar- 


s 
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Kto pracuje, oszczędza i gra na loterji, bezwarunkowo będzie w możności 
przyoblec wszystkie swe pomysły w szatę rzeczywistości. 


e e 
W tym celu należy nabyć LOS I. KLASY 3 LOTERII K t i ig 
w mojej kolekturze, którą moi klienci uznają za szczęśliwą. Iž twierdzenie ich jest OTZYys aj cie w letnich miesiącach 


>, świadczą Prone wysokie wygrane, które padły w mej kolekturze w od- = 2s 
bytym ciagnieniu klasy 38 loterii, k k G 7 w 
30.060 z! na nr. 20861 2.500 zł na nr. 62293 1.000 zł na nr. 143 056 Z Zza upu oksu w aZ0W ni Bydgoskiej 
20.000 5 A 141 626 2.500 ae — 141 643 1.000 = z 147 121 O W O (Ów o A ZZL | 2 MA - - MNA R ZR | 
10.000 „ „ 141666 2.000 „ » 143067 1.000 „,, „ 188065 7 ZZA AS AD) 
5.000 „ » „ 2691 _ 1000 „„ . 31972 _ 1000 „ . . 141711 gdyż później zapasy będą wyczerpane, 
s ó 


5.000 „ > 53 540 LWÓW a 5 38 406 1.000 „ 168 043 itd. 
Zamówienia załatwiam pocztą odwrotną. ; : Informacje bliższe w Gazowni, Jagiellońska 48, tel. 26-30 i 26-31 


STEFAN CENTOWSKI "h = 54% Po woo dos ds * 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
gaze owa Daen Sat "led stow. | OGŁOSZENIA DROBNE PL towa 

i. w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


Gospodarstwo Dobrze 
EK. rowr” PARCELE DOMY - PARCELE SPRZEDAŻE 41 mórg dyni żywym, mart-|zaprowadzony skład kolonialny, 
5 h | giną 


wym inwentarzem, cena 9.000—|przy ruchliwej ulicy, pokój kuch- 
Kamienicę 
OD KPEMU i MYDŁA 


wpłaty 7.000 Strzępek. Grzebie-|nia, magiel, od zaraz. Adres Ore- 
nisko, powiat. Szamotluły, downik, Poznań zd 16 882 

nową śródmieścia. dochód 8600, 16 865 

cena 79000, wpłaty 65 000. Zelo- 


zd 
Droge 
szeria Kurier PINE 46 w Poznaniu, dobry punkt zaraz 


Ksawerowska 24. jmórg, gościniec, rzeźnietwo, in-|okazyjnie na sprzedaż. Adres 
Polecam wentarz Żywy, martwy, komplet wskaże Pra Poznań 
korzystne kupna różnych domów wykluczeni Adres redor S 
Pleszewie. gospodarstw rolmych|poznań zd 16 


mórg w A Rudzie Pa- 
bjaniekiej przy placu wyścigo- 
wym okazyjnie do sprzedania, ul. 


Willka 


piękna, nowa, 7 ubikacyj, 2 mor- 
gi ogrodu. przedmieście Jaroci- 


EFEL 15 


6300,—, Otreba, J in, Ki-|różnej wielkości okolicy Plesze- . . > 
rN a 2 0 marek iwa. Zgłoszenia: Malolepasy, Ele> Sprzedam R. Barcikowski S. A. Poznań 
szew. zd 15 785 prz 


ng 446148 


Willkę kaśme z PPŁ. lob wy- f „Majątek wo 
z k „ osiemset mor ' 
4 pokoje, kuchnia, 3 morgi ziemi Okazyjnie Wola Sieradzka E Joer f Kuc. Zoreelaią, RabUdOWARIA A mieszkalny, ogroden, teren leśny|3-letnią praktyką szuka posady. 


Dom Fryzjerka 


ogród owocowy sprzedani. No-|młyn razowy. FOTA śrutow kompletne, blisko| komunikacja kolejowa, autobu-|na prowincji, utrzymaniem, 
wicki, Skoki wieś, powiat Wá- mia Bndlówa 7.000,— pewna eg-|' A z 150. 000. — Ośro-|sowa korzystnie wydzierżawię.|Oferty agentura Orędownikż, = 
growiec, MTW palenia miasto powiatowe. I EJ Sprzedam dek pięciowłókowy, zabudowania| Adres wskaże Orędownik Poznań |Książ. 339 
Dom . AR sklad Taai dobrym punk- ogród, park, inwentarze. zbiory n 44 996 Technik d 
——__ ABB bie handlowym, — miasteczko |komoletne, gotówka 40.000. Ma- rogowy 


nowy Poznaniu, 5 lokatorów, — Skład ZAAROPOskIE. Do objęcia 6000|jatek 335 ha. XASDIR Poszukuję i wodny 


skłąd 2400, dochód 16.000, wpła- hy tą a inwentarze kompletne, 
ty 12.000,— „Pośrednictwo *. Po-|kolonialny, wyszynk_ piwa, do-|” l. Oferty ORDO. oznań  |150,000, Wałyń. Domy. wille, pla- baku Sr dużej wsi Loi A ze poszukuje zaraz. posady Oferty. 
znań, Focha 15. zd 16679|brze prosperujący ,3500,— ruch- | =< e ce, młyny wodne, kupno, sprze- Zał GZK gł ej. WS jeża nel. | Kurier Pozn. dg 28 410, 
——————--- llwej. fabrycznej wiosce przy Po- = daż, zamiany, Łódź, Radogoszcz, OWE 2d agencja „Org 44 079 

Dom znaniu. Oferty Oredownik, Po- Gdynia Szosa Zgierska 50, W, a obylin. z Fryzjerka 


znań zd 15 s dobrze zapro-|te 257- 44 877 

- c o dd E ras i EA... RZEKA 1-1) Rzeżnictwo żelazkowo - wodnr. trwala ondu- 
Śpichrz sprzedam, powód stosunki To- Resztówka Za ikowie, przepisowe, ubój 5|lacja, własnym aparatem, poszu- 
wymiana zboże, dobre położenie, dzinne. Zgłoszenia 6,7 Wa podmiejska 60 buraczanej, prima |ŚWI: dzierżawa miesieczna, od|Kuje posady, fachowa znajomość. 
80 lat prosperuje, przy tym skład|0rgdownik, Gdynia n 44 393. — |zabudowania. nadkompletne in- pierwszego. Frankowski, Żabi-| Agentura Kuriera Pozn. Leszno, 


mieszkanie, Agentura „Orędow- F wentarze 24 000, —; wpłata 13 000.|5owo-Poznań, Kościuszki 6, n 44277 
2, PIENIADZ nika", Gniezno 1053. n 44330 Kolonialkę Tomala, Poznań, Aleje Marcin- zd 17030 
A Restauracja tow arem: onn l pe paa kowskiego 20. zd 16 963 = TT 27.WOLNE MIEJSCA 
pełna koncesja przy dworcu. po-,% powodu wyjazdu. Adres Orę- [ 18. DZIERŻAWY — | p 

uu ysPółpracowników k koje gościnne, dobrze zaprowadzo-|dow mik, Poznań zd 16 966 18. DZIERŻAWY p. A 2 krawców 3 

Acenoie SR Te prukarnia na, objęcie 1500. Edmund Mu- Skradziono potrzebuje Frankowski. Zgierz. 
Gdynia, Świętojańska 122. Wkład| "4% owca zai. Apara Poszukuję psa rasy wilczej wabi sie „Reks“ |Kiliñńskiego 1. N 43 93 
1 —————-—---.-..--—........-——......-- 


komfortówy nowy. przy przystan- 
ku. dochód 2700; przy malej 
wpłacie sprzeda: Tomala, Poznań, 
Aleje panako i 2 

z 


= YA n 442 U ta 6x9,|dzierżawy od wlasciciela około 3|Ostrzegam przed nabyciem. — 
zd, nsassi| „JJ, essne 4,5 fuper ikon odległo: |xvlók. Oferty p. Piatek-Lęczycki,|A, Szczawiński. n 44869 Młynarz 
4 000, Elewator ściomierz okazyjnie sprzedam, —|Poste Restante, Kamińska. samodzielny, dobry , fachowiec, 
nowy Cegielskiego korzystnie na|jAdres Kurier Porangi n 44 834 23. ROZMAITE biegły do obslugi klienteli oraz 
na, hipotekę, za procent, przyjmie |sprzedaż. Gadziński, Polskawieś zdg 16 871-2 p 6 0 9 - Y dol t a 
{ogna osobe, calym utrzymaniem|— Pobiedziska. * ng 45521-2 pe. BN Plac OŁ y ta oś r 
Vlaścieiel, Oferty Orędownik, —| SLR Nowoczesna centrum miasta Inowrocławia, Pijaństwo nagrodzenie 50—, wolne. utrzy- 
Poznań zd 16 860 Mot każd Jsi 1jans z I 
otor piekarnię. dom. 4 lokatorów —|nadając" się na każde przeć nałogowe  uleczalne, Prospekty| manie. Zgłoszenia „do Kuriera 
leżący na nafte 3—4 KM ko-|elektryczność, ogród, sprzedam |biorstwo wydzierżawię, Jar gratia Wytwórnia «hemiczna. Po- Poznańskiego dg 23 


Poszukuję rzystnie sprzedam, M. Strojny|26.000, wpłaty 20.000—  Oferty|wiak, Inowroclaw Pilsudskiego |2 
ożyczki 1.500, pierwszą hipotekę.|Bnin. zd 170T7lOrędownik, Poznań zd 16861 158. n 44279|7nań. Polna 8, P 24 415-50.43 


siadam dom 3- lokatora Cholewkarz 
| liny,” połaczony Pu: R 26. SZUKA POSADY JJ kawaler z maszyną. znajomością 
szewstwa potrzebny zaraz. Zglo- 


skład kolonialny, połączony bu- 
telkowa sprzedadzą ronek moan Agent Oręd ik 
olówyci erty rędowni — szenia gemtura TĘdGOWNIKA, 
Ugłoszenia do 30 słów dla poszu- j 
kujących posady w tej rubryce Damasławek. n 4528 


Pianań zd 169814 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 


% LETNISKA z r 2 s x drobnych. 
W (plyty): 15.00 uwertura do opere-|„Tradycyjne wianki spływają do 
KO SZZNE OGÓLNOPOLSKIE | tek (plyty): 15.20 muzyczka dla| morza”, Audycja Ligi Morskiej i 


dzieci (płyty): 15.40 wiadomości z| Kolon. z okazji święta Morza". a) Służba domowa 
zaa E OZ NC TĘ 


Czeladników 
budowla, fornierówka poszuknię 
oraz ucznia, dobra rodzina, Pio- 
trowscy, Leszno, Łaziebna. 


i Środa, 16 czerwca. |Pomorza: 18, 10 pogadanka spolecz-|18.46 lokalne wiadomości sporto- 
śnie Krynica x y „, |na; 18.16 spiewa Lucienne Boyer| we; 19.00 wyjątki z opery „Tosca* n 44280 
é inih z 6.16 aud. poranne; 11.30 audycja (płyty): 18. 35 wiadomości sporto-|G. Puecinie'go w wykonaniu ar- Gospodyni 2 
Sokolica dla szkól: „Kiciuś-rybołówca* —|we z Pomorza: 19.00 „Bydgoszcz|tystów, chóru i orkiestry teatru przyjmie micjece we: dworze luh 


n lebanii, zna się dobrze na do 5 zlotych dziennie zarobić moż- 
(płyty): 23.00 z Warszawy II „R e-|kuchni i wszęchistrolinym gospo na przy sprzedaży aż 30 zło- 
forr-a gościnnośc a mónbIoz darstwie. Zgłoszenia  laskawe|tych gwarancja. a" Orędow- 


na naszej fali" —- muzyka lekka|La Scala pod dyr. L. ki czł — 
w wykonaniu Zespołu salonowego 
z Bydgoszczy; 23.00 tańce i pio- 


Śliczne parkowe 
arasy. Zna! A 
Fachowe kierownictwo, Ceny | 12:40 


audycja dla dzieci: 11.67 sygnał 
Kola Ludna. czasu; 12.03 dziennik południowy; 
„Ochrona ogrodów przed 


przystepne, de 23 128/9 ansia =; opguAnkay 255 pwer senki (plyty). Sosnowiepie!: 28.16 z EEY kierować Konin. ul. Mickiewicza |ui. Poznań zd 1 
ALL 7 ate u- 5 Tazimier: 
Pokoje Pokoj © Katowic, 1845| Lwów — 1216 M. Rimski-Kor-| o musyks taneczna (plyta). luz IŚ. telefóm dz, b, Kazimięga Czeladnik 
= Kachojaści t tub wiądomości gospodarcze: 16. 00 „Zjeakow: Car Saltan — suita (dyr.| Łódź — 12.20 pare informacji; a i 
„ kachniami, utrzymaniem lu mojego warsztatu” — szkic lite- Qoales) — plyty: 13.55 muzyka lek-|13.55 muzyka operetkowa (płyta piekarski samodzielny do pieca 


hez. woda. las. Stobnisko 27, pow. niersiowego potrzebny Zaraz. Wi. 


b) Inni 


zd 4 ki: 16.15 muzy owa w|ka z plyt. W przerwie o godz. 14|za płyta); 15.00 rozmowę z dzieć- 
Oborniki, poceta (brzydko, ak” AR Kazan Kra.| Skacz (reklama Zw. K. O. z War-|mi; 15.15 mnzyka dla dzieci (pły- | mmama s Brdmann. mistrz Raki, Ko- 
kowskiej; 16.45 „Przygotowaniejszawy) 14.45 „Jak zwierzęta chcia-|ty); 15.52 łódzkie wiadomości giel- 5 lodziejewo, BOW M Lona 
młodzieży do obrony państwa* —|ły ludzi naśladować" — odpowia- dowe; 18.10 zespoły chóralne (pły- Uczeń i zd 17 06 
4. OSOBISTE odczyt; 17.00 utwory wiolonczelo-|danie dla dzieci; 14.55 giełda lwow-|ty): 18.45 wiadomości sportowe|miasta powiat. lat 18, pragnie się 
E „OSOBISTE [gg we w wyk. Zofii Adamskiej; 17.20|ska; 15.00 wapółczęnna muzyka lokalne: 19.00 walec Straussa (ply-|wyuczyć w zawodzie piekarsk Slużaąca 
recital Spiewaczy Arno Niltofa —|baletowa z płyt: 16.40 Iwowskie|ty); 19. 10 „życie m, Łodzi“ — fe-|eukierniczym. Oferty Orędownik|. 25 : 
z śpi y n y N 20- lat do prae domowych 
Odciski baryton; 17,50 „Promienie ko-| Wiadomości bieżące; 18.10 wieczór lieton pt, „Sobótk: w Łodzi daw- Poznań zd 14 856 i inte Oferty podaniem krót- 
usuwa jedynie i bez bólu znane |smiczne* — pogadanka (ze Two-| Rodocia w oprac. Czesława Krzy- niej i dziś”; 19.20 zespół cytrzy- kiego życiorysu, nensji do Ore- 
ze skuteczności środki Unieum.|wa): 18,00 chwila biura studiów; tańowskiego i Henryka Cepnika|stów Jadwigi Jeraczówny; 23.00 Ekspedientka downika. Poznań N 43042 


Wszędzie w aptekach, droge-|1816 wiedeński kwartet Schram-|(Audycja sołowo-muzyezna): 18.45|muzyka taneczna (plyty). kolonialistka. znająca ekspedycje 


riach. Pg 28066-22,65| mla i piosenki jodllerów (płyty):| wiadomości sportowe lokalne; — 
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Ogłoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy. na stronie redakcyjnej (4-łarmowej) a) przy końcu części 
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od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszen'a do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłcszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do gadz 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia po przedniego do godz, 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogloszenia. adminietracja nie odpowiąda 

| Ogłoszenia przyjmujemy tylko opłatą zooma z góry. Kente w P, K. O. nr. 200 149, 
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Pani Sidewing nie opierala się już 
wcale; moża zrozumiała, że dluższa 
walka pogorszyła by tylko stan rze- 
czy. Odwróciła swą bladą twarz, prze- 
chodząc koło kapitana Mallandaine, i 
z cicha, ostrym i bezdźwięcznym gło- 
sem, odezwała się do prowadzącego ją 
policjanta: 

— Tak mi się chce pić panie! Pra- 
gnęłabym zwiłżyć usta czymkolwiek, 
zaschło mi zupełnie w gardle. 

Tinson, poważny kamerdyner, z 
pewną dystynkeją w swej postaci, wła- 
śeciwą słudze wytwornego i bogatego 
domu, załamywał ręce, wysyłając jed- 
nego ze swych podwładnych po do 
rożkę. 

— O0 mój biedny panie, — powta- 
rzał wciąż, zwieszając smutnie głowę 
— lepiej dla ciebie, że już leżysz w 
zimny m, spokojnym grobie. Pomyśleć 
tylko, że tak dobry człowiek był przez 
całe życie oszukiwany; najpierw przez 
swe żony, a potym przez dziecko niań- 
ki. Okropność! Aż przykro zastana- 
wiać się nad tak smutnymi faktami. 

Oczy pani Sidewing przestały już 
spoglądać z takim strachem wokoło, 
gdy zaczęła mówić o swym pragnie- 
niu; ale bystry obserwator rozpoznał- 
by od razu, że nieprzytomny wzrok jej 
dowodził bliskiego obłąkania. 


— Już pójdę spokojnie za wami, pa= 
nowie, ale poproszę was o dwie łaski. 
Pozwólcie mi ucałować moją młodą 
panią, którą tak bardzo kochałem i 
której służyłam wiernie przez te wszy- 
stkie lata, i och! na miłość boską, daj- 
cie mi się napić troszeczkę wody! 

Jedna z jej rąk, której nie trzyma- 
no wysunęła się szybko za gors sukni 
i dotknęła małej buteleczki „ostatniej 
nadziei“, która tam schowaną była. 
Wszak mogła z pomocą jej oszukać 
tych ludzi, sprawiedliwość i nawet sa- 
mo prawo. Wybuchnęła płaczem i zdzi 
wiła, niezmiernie policjanta tym, że 
oparła mu głowę na piersi. Trzymała 
ja tam dłużej, niż pozwalałoby chwilo- 
we wzruszenie, co było bardzo dziwne, 
gdy się wiedziało, kim on był i z czym 
do niej przychodzi. 

— Nie zwracajcie na to uwagi, do- 
bry panie, to rodzaj pociechy i uspo- 
kojenia dla starej, jak ja, kobiety. Po- 
dobny jesteś pan do mego syna, które- 
go w czasie wojny straciłam, — wy- 
szeptała, a coś, jakby szkło, mignęło 
w jej ręce, w chwili, gdy zębami wy- 
ciągała mały koreczek. 

— Chodź pani, dorożka już przed 
bramą na nas czeka — rzekł policjant. 

— Czyż nie pozwolisz mi pan uca- 
łować mojej młodej pani — rzekła je- 
szcze Sidewing. Maleńka buteleczka, 
przez jakąś nieostrożność i nieuwagę 
stoczyła się z jej rąk na ziemię, a po- 
licjant, podniósłszy ją, ujrzał, że była... 
pusta. 

Przeczytał kartkę, na której był 
napis „trucizna“ i spojrzał na starą, 
która, jak gdyby nie wiedząc o ni- 
czym, oczy sobie fartuchem ocierałą. 

— Cóż pani zrobiłaś? Coś wymyś- 
liła znowu — zapytał, żdziwiony wy- 
razem jej twarzy i zaniepokojony dre- 
szezami, wstrząsającymi jej ciałem. — 
Pachnie coś migdałami! Czy to nie 
czasami kwas pruski? Hę? 1 

Policjant włożył buteleczkę do kie- 
szonki od kamizelki i spoglądał na 
starą z pewnym przerażeniem. 

— To moje orzeźwiające krople, pa- 
nie. Często mi się kręci w głowie. 
bom już stara, a dlatego napisano na 
buteleczce trucizna, że te krople są 
nadzwyczaj mocne. Pozwolisz mi pan 
ją ucąłować? — dodała, wskazując na 
Vivianę. 

Żałosna prośbą wzruszyła go, po- 
prowadził ją do jadalnego pokoju, 
gdzie Viviana, wciąż nieprzytomna lė- 
żała na sofce. Sidewing upadła na 
kolana i podniosła bezwładną rękę 
dziewczęcia do ust swoich. 

— Bądź zdrowa, kochanie moje, 
żegnaj mi nazawsze! Może mnie choć 
trochę jutro pożałujesz. — Ucałowała 
córkę z nienaturalną gwałtownością 
w ustą i czoło; zdawało się, że nie mo- 
gła się oderwać od niej, potym pode- 
szłą do Geralda i, wyciągając do nie- 
go rękę, szepnęła: 


— Przebacz pan umierającej kobie= 
ice! Zgrzeszyłam przez miłość i przy- 
wiązanie, a pokutuję bardziej, niż na 
to zasłużyłam. 

Podano starej trochę wody w 
szklance, i policjanci poprowadzili ją 
do czekającego na nich powozu. 

Kilkanaście ciekawych osób, do- 
wiedziawszy się o wypadku, zgroma- 
dziło się koło pałacu i naigrawało się 
z niańki bo w ogólności ludzie lubią 
dokuczać tym, co upadli. 

— Obawiam się, że popełniła sa- 
mobójstwo — szepnął z ciehą jeden 
poliejant do drugiego. 


-E 
— Trzeba, aby ją natychmiast dok- 

tor więzienny zbadał — odparł drugi, 

przyglądając się uważnie starej. 

Pani Sidewing, oparta o poduszki 
powozu, posłyszała ich rozmowę i 
spoglądając na nich ukradkiem  za- 
śmiała się sucho. 

— Nie podobą mi się dźwięk tego 
śmiechu, czuć w nim śmierć — rzekł 
policjant. — Dziwna rzecz, jak ostat- 
nimi czasy mieliśmy dużo takich więź- 
niów, co spłatali nam podobnego figla. 

— Jestem zadowolona z tego, że po- 
trafiłam wczas się uratować — szep- 
nęła kryminalistka., 


Słodycz przebaczenia 


Nelly była sama, gdy w kiłka go- 
dzin potem Gerald opuściwszy Prin- 
ce's Gate pędził w eleganckim powo- 
ziku ku Peckham Rye, aby zobaczyć 
swą ukochaną. Pani Rudersheim zo- 
stała wezwana nagle do adwokata, 
który się ich interesami zajmował; 
była ona od pewnego czasu wciąż w 
stanie podniecenia i oczekiwania, 
wzmagającego się z dniem każdym, 
tym bardziej, że adwokat wymagał 
nieustannie niezbitych dowodów u- 
słyszawszy, że strona przeciwna. miała 
bądź co bądź uciec się do procesu i 
chociażby wybiegiem lub podstępem 
zniweczyć słuszne żądania Nelly. 

Nelly, sama w małym saloniku, by- 
łą zajęta myślami o tej sprawie; na- 
dzieja i obawa  wstrząsały nią na 
przemiany. 

Dziewczę było bardzo zmienione od 
czasu ostatniej, ciągnącej się przez 
kilka tygodni choroby. Pomimo ocze- 
kujących ją tryumfów, bogactwa, hoł- 
dów i uwielbienia, w uśmiechu jej 
przebijał się niemy smutek, a fiołko- 
we o głębokim spojrzeniu oczy miały 


wyraz przygnębiony; mówiący © rezy-: 


gnacji, ale nigdy o szczęściu. 

Myślała wciąż o Geraldzie i o 
gniewnym rozstaniu z nim w Cristal- 
Palace, które było śmiertelnym ciosem 
dla jej rozbudzonych nadziei. Naile- 
piej było jej, gdy hyła sama i mogła 
o nim marzy do woli, bo pani Ruders- 
heim nie należała do tych osób, które 
by z macierzyńską tkliwością umiały 
zrozumieć sytuację młodych dziew- 
cząt, pojąć przygnębiające je smutki 
i obawy. 

Violetta zawsze była dość prak- 
tyczną kobietą tak w miłości, jak i 
różnych innych okolicznościach swe- 
go życia; nie oddawała się nigdy zby- 
tecznie łzom ani obawie, chyba na 
hardzo krótko, bo wiedziała, że one 
do niczego nie doprowadzą; starała 
się tylko wszelkimi siłami wybrnąć 
z nieznośnego położęnia; nie mogła 
też pojąć niepokoju i żalu, męczącego 
jej młodziutką córkę. Nelly więc nie 
skarżyła się wcale na samotność, w 
której ją od jakiegoś czasu coraz czę- 
ściej pozostawiano. 

Siedziałą u okna marząc i spogla- 
dając na ruch uliczny wśród tego po- 
nurego dnia zimowego. Wozy, nałado- 
wane zielonymi choinkami, które 
śnieg pokrył grubo warstwą, przesu- 
wały się ulicą; obok nich szli handla- 
rze nawołując wesoło. Dwaj Włosi z 
katarynką wygrywali walca, który 
Nelly nasuwał myśl o eleganckich, 
ciepłych, jasno-oświetlonych salonach, 
po których przesuwają się strojne w 
połyskliwe jedwahie panie, uniesione 
wirem namiętnego tańca. 

Biedna.jakaś kobieta ze zgłodnia- 
łym dzieckiem, owiniętym w stary, 
wytarty szal, stała na trotuarze wy- 
ciągając rękę i prosząc przechodniów 
o jałmużnę; wreszcie gile, uwijające 
się na murku przed oknem i spiera- 
jace się o okruszyny, które im Nelly 
po śniadaniu wyrzuciła, zwróciły jej 
uwagę na siebie. 

Peckham Rye podobne było w tej 
chwili do rozległej, pokrytej śniegiem 
równiny z pod lodowych stref, a śnieg 
zczerniały, ozłocony trochę przez bla- 
de i mdłe promyki słońca, przedzie- 
rające się przez chmury, zdawał się 
przywodzić na myśl porównanie duszy 
zziębłej i zbolałej, co chce uśmiechnąć 
się do końca: miłości, ogrzać przy jego 
promieniach, ale się go obawia wic- 


dząc, że gdy zaświeci, ona zginąć mu- 
si pod jego przemocą. m 
Nelly patrzyła na pokrytą śniegiem 
rzestrzeń zadumanymi oczyma. 
umna lecz nieśmiała, szlachetna i 
tak kochająca, czułą się zgnębioną; 
zdawała jej się. że serce jej jest po- 
dobne do tej smutnej, opuszczonej 
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street pracowała, ale swobodnie uło- 
żonę, falujące przy skroniach, bogac- 
twęm swym i pięknością zwracały u- 
wagę każdego. Zgrabny bucik, okry- 
wający jej maleńką nóżkę, spięty był 
srebrną klamrą; w ogólności cała toa- 
leta jej nosiła na sobie cechę staran- 
ności i porządkowego wykończenia, bo 
pani Violetta dbała bardzo o to, aby 
piękność jej córki w jak najlepszyra 
przedstawiała się świetle i stroiła 
swoją pieszczotkę o tyle, o ile środki 
jej na to pozwalały. 


Śnieg gęsty padał na dworze i za- 
sypywał głodne gile i zziębłą. kobietę, 
stojącą z dziecięciem przy kracie po- 
dwórka; Nelly patrzaąłą dlugo na to, 
a wreszcie zarzuciwszy duży szal ną 
swe złote włosy zbiegła szybko po 
schodach. 


— HA 


— Niech panienka uważa, bo scho- 
dy są bardo śliskie — zawołała służą- 
ca, bojąc się o swe schody, które przed 
chwilą stąrannię wyfroterowała szczot- 
kami, 


— Nelly ząwołała biedną kobietę — 


równiny, Słońce szczęścia zajaśniało 
dla, niej na chwilę, rozświetliło ciem- 
ności, ogarniające ją od dzieciństwa 
po to, aby zagasnąć w same południe 
i pozostawić ją jeszcze smutniejszą i 
bardziej zgnębioną, niż dawniej. 

Sama nieszczęśliwa odczuwała ła- 
twiej troski innych ludzi. Spojrzała 
z żalem i litością na biedną żebrączkę 
i sięgnęła do woreczka. Matka nazwa- 
łaby ją nierozsądną, a żebraczkę jako 
oszustkę odpędziłaby od okna; może 
ta kobieta była taką w istocie i na 
litość nie zasługiwała, może opuściła 
ciepłe ognisko przytułku po to, aby 
popróbować szczęścia żebraniną na 
ulicach, ale cóż to mogło obchodzić 
Nellę? Ona w tej nieszczęśliwej ko- 
biecie chciała dopomóc całej cierpiącej 
ludzkości. 

— Na miłość Boską, czy panienka 
chce dać całego szylinga tej żebracz- 


ce?! — zawołała służąca widząc, że 


Nelly wydobyła z portmonetki srebr- 
ną monetę i miała ochotę zanieść ją 
biednej, zziębłej kobiecie. 

Nelly przypomniała sobie chwile, 
w których sama potrzebowała szylin- 
ga i uśmiecHnęła się smutnie. Miała 
być teraz bogatą; zresztą był to czas 
świąteczny, a biedna kobieta mogla 
sobie kupić na Boże Narodzenie parę 
ciepłych obiadów za jej szylinga. Nel- 
ly była tego dnia bardzo elegancko u- 
brang. Suknia jej z taniego wprawdzie 
aksamitu koloru wiśniowego była 
zgraknie zrobiona i leżała wyśmieni- 
cie; ładna koronka pokrywała kołnie- 
rzyk i mankiety; włosy jej nie były 
przygładzone i skręcone w twardy 
węzeł, jak dawniej, gdy przy Regent» 


Nelly zawołała biedną kobietę, aie 
w chwili, gdy ta zbliżyła się do niej, 
zatrzymał się przed bramą domu po- 
wóż i wysoki, przystojny brunet wy- 
siadł z niego, wyrzucając wprzód ką- 
wałek niedopalonego cygara. Był to 
kapitan Mallandaine. Szalona radość 
ogarnęła serduszko Nelly w chwili, 
gdy go zobaczyła, Oczy jego spotkały 
się z jej wzrokiem, a oczy te, podobnę 
ciemnemu, wzburzonemu morzu, wy- 
mowne tą samą miłością, która w nich 
jaśniała, gdy ją po raz pierwszy ucałos 
wał, zrobiła na niej wrażenie niesły- 
chane. Jak czuła, delikatna mimoza, 
która drży i zamyka swoje listeczki 
za lada dotknięciem, zanim je do 
światła otworzy, tak Nelly osłupiała 
i zamknęła się w sobie w pierwszej 
chwili po to, aby tym jaśniejszą i bar- 
dziej rozradowaną powitać go twarzą. 
Pomimo to stała się bardzo bladą i u- 
chwyciła za balustradę, aby nie upaść. 
Siły po chorobie nie powróciły jej ie- 
szcze w zupełności, a bała się prze- 
straszyć Geralda na samym wstępie 
swym zemdleniem. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Chcesz wygrać 


kup szczęśliwy los w znanej kolękturze 


Wiodwtaw $zyhahelti 


Łódź, Przejazd 34. (Dom Ludowy) n 44051 
Ostatnio padło 10,000 


Jak wygląda wyspa Alcatraz, miejsce zesłań zbrodniarzy amerykańskich 


W pobliżu San Francisco sterczy wyso- 
ko ponad wodą niewielka, skalista wysep- 
ka Alcatraz. Tutaj znajduje się osławio- 
ne więzienie dla niepoprawnych zbrodnia- 
rzy, unieszkodliwionych do końca życia. 
Nie stosuje się tam tortur Średniowiecz- 
nych, a rrzecież 


więzienie w Alcatraz jest najokrop- 
niejszą torturą 


ianjbardziej wyrafinowaną karą, jaką u- 
mysł ludzki zdołał wymyślić w odwecie 
przeciwko burzycielom porządku społecz- 
nego. Alcatraz jest regulowanym z precy- 
zją zegarkową piekłem dantejskim. 


Prawem w Alcatraz jest milczenie. 


Nie ma żadnej nadziei wydobycia się. Ży- 
cie w Alcatraz jest mechaniczną bezmy- 
ślnością. Z okien więźniowie widzieć mogą 
tętno życia. Prawie namacalnie blisko, za- 
ledwie w odległości półtora kilometra wi- 
dać przepiękną zatokę w San Francisco, 
białe żaglowce, palmy... Y7 obrębie wa- 
łów utwierdzonego więzienie w Alcatraz 
nie ma żadnej roślinności, wszystko ma 
tam techniczną celowość krzesła elektrycz- 
nego. 

Jeżeli Alcatraz ma coś fantastycznego, 
to są to jego 


urządzenia obronne przeciwko napa- 
dom z zewnątrz 


i ucieczką z wewnątrz. Baszty więzienia 
najeżone są armatami, które udaremniają 
wszelkie zbliżanie się do wysnv. Przeciw- 
ko samolotom są tam działa zenitowe. 


Przeloty nad Alcatraz są bezwzględnie 
zakazane. 


Nocą świecą reflektory. 

Lokatorami więzienia Alcatraz są groź- 
ni bandyci jak znany Al Capone, Kelly, 
Alvin Karpis, Collier i in, Bandom ich 
mogłoby się pewnego dnie przyśnić otwar- 
cie wrót więziennych. Dowodv niesłycha- 
nej zuchwałości i technicznych zdolności 
złożyły one niejednokrotnie przy błyska- 
wicznych napadach na banki i rozbijaniu 
trezorów pancernych. Ale Al-atraz jest cu- 
dem technicznym i 


twierdzą nie do zdobycia. 


Tak samo ucieczka więźniów jest nie- 
możliwa. Najbardziej skomplikowane u- 
rządzenia sygnałowe anonsuja najdrobniej- 
szą nieregularność. Każdy punkt terenu 
więziennego znajduje się pod obstrzałem 
karabinów maszynowych. 


Dyscyplina jest nieubłaganie surowa. 


Więźniom nie wolno rozmawiać ze sobą 
po za krótkim czasem rekreacyjnym. A 
przecież udało się raz pewnemu więżźnio- 
wi wydostać się po za mury więzienia. Ra- 
dość jego była bardzo krótka. Po kilku 
minutach padł on trupem w ogniu kilku 
karabinów maszynowych. 

Wizyty zasadniczo są zabronione. W 
razach wyjątkowych, gdy więzień prowa- 
dzi się wzorowo, pozwala się żonie lub 
matce więźnia raz po raz na odwiedziny. 
Goście są oczywiście także pod dozorem 
uzbrojonych dozorców. Ukryty reflektor e- 
lektryczny zdradza natychmiast, czy ma- 
ja przy sobie jakie przedmioty metalowe, 
choćhy to bvł tylko scyzoryk lub pilniczek. 
Pokój przyjęć przedzielony jest 


ścianą z płyt pancernych, 


zaopatrzoną w okrągłe okienko z grubego, 
na kule rewolwerowe bezpiecznego szkła. 
Rozmowa odbywa się telefonicznie. 

Do regularnych gości należy żona Al 


n_n M w NO, 


Capone'a. Zarządza ona zdobytym w 
krwawych napadach majątkiem swego mę- 
ża i — pomnaża go. Tajemniczy protekto- 
rzy uchronili łup Al Capone'a od konfiska- 
ty. W krótkich rozmowach 


małżonkowie mówią o — Interesach 
giełdowych. 


AlCapone jest znienawidzony przez współ- 
więźniów. Nie mogą oni mu darować, że 


kiedyś drżeli przed nim. Rok temu jeden 
z więźniów napadł na niego w pralni i za- 
dał mu nożycami kilka ran w plecy. 

Stosuje się trzy stopnie kar za niesub- 
ordynację, izolacja w celi, pozbawienie 
zezwolenia na czytanie i zajęcia, wreszcie 
umieszczenie w celi dniem i nocą jasno 
oświetlonej. Jest jeszcze czwarty stopień, 
piwnica, Przypomina on torturę średnio- 
wieczną, stosowaną w sposób niesłychanie 
rafinowany. 


Piwnica jest cała z betonu i nie posiada 
najdrobniejszego mebla. 


Posadzka jest jej pochyła. Przez sufit 
można wpuszczać wodę. Zależnie od stop- 
nia kary napuszcza się mniej lub więcej 
wody. Zrazu tylko tyle, że górna część 
posadzki pozostaje suchą. Później coraz 
więcej. Po dłuższym pobycie w piwnicy 
nawet najbardziej zatwardziały penitent 
kruszeje. 

Najdotkliwszym cierpieniem moralnym 
więźniów w Alcatraz jest uczucie, że są 
zapomniani, że są niczym. Dawniej byli 
głośnymi bohaterami, gazety rozpisywały 
się o nich szeroko, bano się ich. Mieszka- 
lioni w pałacąch na Florydzie, bywali w. 
klubach itd. Dzisiaj są bez nazwiska. 


Al Capone jest na 20 lat numer 18-ty. 


Zapomniani aktorzy. 

Nazywają Alcatraz Gayenne amery- 
kańskim. Porównanie to kuleje. Gayenne 
jest w porównaniu z Alcatraz wyspą na- 
dziei. (Kk.) 


To niemożliwe 
— Popatrz, to fotografia mego dziadka, 
gdy miał dwanaście lat. 
Jak to możliwe? 
chłopak dziadkiem! 


Dwunastoletni 


Lajemnica pięknej Didi 


Eskapada narzeczonej lorda Asquith skończyła się utratą pamięci 


Przez cały ostatni tydzień Londyn za- 
przątnięty był tajemniczym zniknięciem 
słynnej z urody Angielki, młodziatkiej 
miss Diany Bettye, zwanćj przez swych 
przyjaciół „Didi“. 

Piękna Didi była istotą uprzywilejo- 
waną przez los. Była. modelką u jednego 
z fotografów londyńskich, tu zwrócił na 
nią uwagę dyrektor wytwórni kinemato- 
graficznej i zaproponował rolę w filmie. 

Jednocześnie zakochał się w niej mło- 
dy student oksfordzki, syn arystokratycz- 
nej rodziny, Michał Asquith. 

Rodzina lorda Asquitha, ujęta cza- 
rem Didi, zgodziła się na ślub i narze- 
czona mieszkała w domu lady Long, 
przyjaciółki swej przyszłej teściowej. 

Zdawało się, że wszystko jest na naj- 
lepszej drodze. I nagle... 

W dniu koronacji Didi przybiegła do 
domu lady Long z płaczem. Oświadczyła, 
że na ulicy napadł ją jakiś człowiek, że 
zadał jej na czole ranę brzytwą i uciekł. 
Nie pozwoliła jednak zawiadomić policji, 
a świadkowie zajścia opowiadali, że na 
ulicy także nie pozwoliła aresztować na- 
pastnika. 

Od tej chwili piękna dziewczyna była 
wciąż niespokojna, Mówiła, że otrzymuje 

anonimy z grożbami porwania, drżała 
na każdy dzwonek. telefonu. 

Wreszcie przed tygodniem Didi opu- 


„JEANNE D'ARC“ W KILONII. 


>. 


s0 Kilonii przybył z wizytą krążownik francuski „Jeanne d'Arc". Na zdjęciu szet 


floty niemieckiej adm. Carls na pokładzie krążownika w towarzystwie 


dowódcy 


okrętu komandora Latkam'a, 


ściła dom i więcej nie wróciła. Wyszła z 
domu bez kapelusza, bez torebki, bez 
pończoch i odtąd ślad po niej zaginął. 

Państwo Asquith postawili całą policję 
londyńską na nogi, przeszukano wszyst- 
kie podejrzane lokale Londynu, zarządzo- 
no podłuch telefoniczny u lady Long i 
Asquithów. Na próżno. 

Narzeczony Didi sprowadził specjal- 
nie z Paryża jasnowidza, który oświad- 
czył, że piękna dziewczyna żyje i znaj- 
dzie się, 

Wróżba się sprawdziła. W tych dniach 
policjant spostrzegł przed domem, gdzie 


mieszka młody Asquith, śmiertelnie znu- 
żoną piękną młodą dziewczynę. Była to 
miss Bettye. Zaprowadzono ją do domu 
państwa Asquith, ale okazało się, że na 
wszystkie zadawane jej pytania odpowia- 
da krótko: 

— Nie wiem. 

Zawezwani lekarze orzekli, że piękna 
Didi cierpi na chorobę utraty pamięci. 
Nie pamięta nic z tego, co działo się z nią 
od chwili opuszczenia domu lady Long. 

Sprawa pięknej Didi, mimo jej znale- 
zienia; przedstawia się wciąż tajemniczo. 


Kałastrofalny stan — wywołuje susza 


Ciepła i słoneczna pogoda w maju 
wywarła dodatni wpływ na polepsze- 
nie wegetacji ozimych i sprzyjała 
wschodom jarych, natomiast brak o- 
padów od dłuższego czasu wywołuje 
obawę obfitsze deszcze, należy przewi- 
dywać pogorszenie wegetacji i dość 
znaczne szkody, wynikające z nasta- 
jącej suszy. 

Skutki braku opadów uwidaczniają 
się, zarówno na uprawach zbóż ozi- 
mych, jak i jarych; na żytach, szcze- 
gólnie na gruntach lżejszych, wystę- 
pują objawy przedwczesnego  dojrze- 
wania — kłosy bieleją silnie, o sło- 
ma jest cienka i wiotka. Zboża jare, 
pomimo bardzo dobrego rozwoju w 
początkach maja, ostatnio również zo- 
stały zahamowane w swym rozwoju, 


Strajk z powodu małp 


Swego czasu prasa doniosła, że właści- 
ciele plantacyj kokosowych na Ceylonie 
posługują się przy zrywaniu owoców mał- 
pami, które nie tylko są zręczniejsze od 
ludzi, ale co w tym wypadku było kwestią 
decydującą, tańsze. 

Ponieważ jednak plantacje nie mogły 
obyć się bez nadzoru ludzkiego, część pra- 
cowników zatrzymano. Obecnie pracowni- 
cy w walce z konkurencją małpią i bez- 
wzlędnymi metodami wyzysku plantato- 
rów przystąpili do strajku i postanowili 
kontynuować go tak długo, jak długo mał- 
py nie zostaną „zwolnione z pracy*. 

Wobec solidarnej postawy tubylców, 
plantatorzy będą musieli ustąpić i zwie- 
rzęcą siłę roboczą zastąpić siłą ludzką. 


W domu literata. 


— Wyobraź sobie, wracam do domu i 
zastaję Jasia zajętego darciem moich ma- 
nuskryptów! 

— Masz tobie, trzyletni bąk umie już 
czytać? (Journal) 


żółkną, a krzewienie zostało wstrzy- 
mane. 

Wpływ posuchy zaznaczył się rów- 
nież w ogrodach warzywnych, szcze- 
gólnie w większych, gdzie podlewanie 
jest utrudnione ze względu na obszar. 
W związku z tym przewidywać należy 
słabe zbiory warzyw, a dla niektórych 
upraw warzywnych stan ten jest wręcz 
katastrofalny, np.. dla truskawek. Jed- 
rnocześnie daje się zauważyć masowe 
rozmnożenie się różnych szkodników 
zwierzęcych na warzywach. 


MODNA SUKIENKA LETNIA 
o charakterystycznej wysokiej talii, 


